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••Sanacja" 
a za g ra n ica

Jednym z najulubieńsizych zwro- 
w słowniku frazeologicznym dzi- 

‘e )szych władców Polski jest prze- 
Wâ ka na temat znakomitego jako- 

wzmocnienia „mocarstwowego' 
r®owiska naszego Państwa na are- 

. e międzynarodowej. To rzekome 
Zfliocniienie związane ma być, natu- 

1 erą „pomajową", i jest, po- 
wynikiem „gemjalnej woli", 

^Wórozej myśli" i t. p- wiadomych
Yttnóków.
Niestety, rzeczywistość aż nazbyt 

, ^ sto  i to w dotkliwy sposób zadaje 
am tym „sanacyjnym" rojeniom, 

w Sohleioherowsko - papenowskie 
lemcy rozpoczęły ostatnio nową ak- 

j? Propagandową na rzecz zagarnię- 
tak zw. korytarza pomorskiego. 

rP^Wa dla nas niewątpliwie przykra 
. k ł o p o t l i w a ,  choć słuszność jest cał- 
 ̂°wioie  po naszej stronie. Ale, osta- 
®^znie, w  kolei rzeczy leży to, że roz 

Tydrzony nacjonalizm niemiecki żą- 
a zwrotu „korytarza".
.^ ^ w ić natomiast muszą, a nawet 

ńumiiewać, inne, towarzyszące nie- 
•eokiej propagandzie fakty. Oto po* 
ażrry dziennik paryski „Volonte" 

*^gan rządzącej partji radykałów  
"^jaJnych)), powołując się m. in. na 
^^asę angielską, i to bynajmniej nie 
«ertnano£ilską, wypowiada zdanie, źe  
>iZwrot" Pomorza Niemcom  oraz Tran 
sylwanji Węgrom, są to konieczne wa 
r^nki bezpieczeństw af!) umożliwia­
jące rozbrojenie w skaili międzynaro­
dowej.

Spokojny i ostrożny, na całej kuli 
^emskiej czytywany „Temps”, będą- 
cy uznanym zdawna półurzędowym  
°rganem francuskiego Min. Spraw Za 
§ranicznych, uważaj że ,problemat ko 
ryiarza  już do jrza ł do dyskusji publi­
cznej i oficjalnej", że od niemieckie­
go rozwiązania sprawy granic pol­
skich zależy bezpieczeństwo Francji 
1 porozumienie francusko - niemiec­
kie"; a  ponieważ —  zdaniem „Temps" 

rozwiązanie pó jdzie  po linji żądań 
niemieckichf ?!) Francja mądrze uczy 
nj, ustępując W porą i nie upierając 
■*{? p rzy  chimerach(H)

Najpoczytniejszy dziennik 4holen- 
demki „Telegraaf" piórem J. Limber- 
2®. delegata Niderlandów do Ligi Na 
r°dów, wysuwa pom ysł, by korytarz 

,przesunięty", t. j. by Polska 
p 2amLan za Pomorze otrzymała pas 

Wschodnich przy granicy litew- 
P. Limburg podobno odwołał 

twierdzenia, tłumacząc się nie- 
f ^ e m i  informacjami, jakie w tej 
V ^ stji posiadał, — złe wrażenie je- 

ak pozostało.
.Z łośliw y występ speakera angiel- 
. lego rad ja w noc noworoczną prze­

j e  granicom polsko - niemieckim jest 
pzcze jednym dowodem, że w An- 

tv£  większość opinji jest przeciwna
 ̂ granicom.
akie echa wywołała w prasie a- 

e iykańskiej odmowa zap ła ty  grud- 
^ ° wej ra ty  pożyczkowej, o tem pra- 
ńad *?'c n'€ wiemy Usłużny PAT., 
id ą<Ty rozmaite komunikaty o  ka- 

*111 kichnięciu p. Mussolini'ego, spra 
dp n*ezapłaconej raty osłonił wsty- 
iię'VtTn milczeniem nasze zaś włas- 

'ńforrnacje — konfiskowano. 
gr ° raz częściej czyta się opinje za- 

Usznych polityków i mężów sta- 
jj ' którzy w sposób uprzejmy, ale nie 
5y ^ 2naczny — ze względu na swe 
P o ? a t j e  do Polek'’ — doradzają „o- 

życia państwowego na zasa- 
kw dem okratycznych, rozwiązanie 
żn mniejszości narodowych, to 
, t * c 'y  potępiają istniejący dziś u nas 

11 rzeczy.

Niepokoje w  H iszp a n ii
O sta tn ie  p o d r y g i  w r o g ó w  R ep u b liK i

W niedzielę na ulicach Saragossy 
podczas aresztow ania kilku wrogów re­
publiki, wywiązała się z policją bójka 
na noże i rewolwery, przyczeim zranio­
no ciężko jednego policjanta i dwie ko­
b i ty .

Podczas nocy aresztow ano również w 
Barcelonie dWuch osobników, którzy 
wtargnęli do gmachu Najwyższego T ry­
bunału. Przy aresztowanych znaleziono 
granaty oraz bomby. Ja k  wykazało 
śledztwo, aresztowani mieli dokonać za­
machu na życie prezydenta trybunału i 
cywilnego gubernatora prowincji. Jed ­
nocześnie w jednej z dzielnic Barcelo­

ny zatrzym ano 3 samochody ciężarowe 
ze znacznym transportem  bomb.

Prawie na wszystkich większych ar- 
terjach m iasta zamachowcy podłożyli 
bomby. W śród aresztowanych znajdują 
się dwaj bezrobotni, przy których zna­
leziono poważną sumę pieniędzy, p rze­
kraczającą kilka tysięcy pesetów, co na 
suw a władzom przypuszczenie, iż ruch 
ten popierany jest przez monarchistów 
hiszpańskich. 0  godz. 10 wiccz, grupa 
zamachowców zamierzała wziąć sztur­
mem magazyn wojskowy w pobliżu Ma- 
dirytu. Powiadomiona na czas policja 
rozproszyła ich, aresztując 7 osób.

Minister,juan spraw  wewnętrznych wy 
dało w niedzielę w nocy zarządzenie 
wzmocnienia posterunków przy m aga­
zynach wojskowych, prefekturze policji, 
oraz przy dyrekcji poczt w Madrycie, 
które są strzeżone przez oddziały sztur­
mowe. Liinje i dworce kolejowe są rów­
nież pilnie strzeżone.

Dzienniki hiszpańskie zaznaczają, że 
chociaż ruch antyrepublikaóski objął 
n emal całą środkową i południową 
Hiszpanię, wrogowie republiki utracili 
już swe znaczenie i wszystko wskazuje 
na to, że ostatnie akty teroru są ostat- 
niem ich dziełem.

Konferencja Papena z Schleicherem

Protesty wyborcze
Sąd Najwyższy rozpatrywał wczoraj 

5 protestów  wyborczych dotyczących o- 
kręgu Nr. 55 — Złoczów.

Decyzja Sądu zostanie ogłoszona dn. 
18 b. m.

Polityk niemiecki doradza
p o l s k o - n i e m i e c k i  p a k t  o n i e a g r e s j i

Znany pacyfista niemiecki Helmuth 
von Gerlach ogłasza w „W elt am Mon- 
tag" artykuł, wskazujący na błędy, po­
pełnione w niemieckiej polityce w ub. 
roku. A rtykuł swój kończy autor wska 
zaniem następującemu Niemcy muszą 
wyjść poza granice, zakreślone w pak­
cie locarneńskim i zawrzeć z Polską 
pakt nieagresji, z Francją zaś porozu­
mieć się co do stosunków handlowych i 
polityki zagranicznej.

Wczoraj w południe odbyła się kon­
ferencja byłego kanclerza Rzeszy von 
Papena z generałem Schleicherem. Na 
konferencji tej Papen poinformował ge­
nerała Schłeichera o wyniku swych roz 
mów z Hitlerem. Oficjalny komunikat, 
wydany o przebiegu konferencji, pro­
stuje mylne kom entarze prasy niemiec­
kiej o celach rozmowy Papena z H itle­

rem i stwierdza całkowitą zgodność po­
glądów obu mężów stanu.

Papen odbył w dniu wczorajszym w 
Dusseldorfie konferencje z dwoma czo­
łowymi przedstawicielami niemieckiego 
przemysłu .którzy informowali go o tru 
dnościach, przeżywanych obecnie przez 
wielki przemysł niemiecki i prosili o 
przedstawienie ich dezyderatów kancle­

rzowi Rzeszy. Jak  informują w kołach 
politycznych, głównym celem tej konfe­
rencji była kwestja za jaką cenę wielki 
przemysł niemiecki zgodziłby się po­
przeć akcję utworzenia jednolitego fron 
tu narodowego w Niemczech z hitle­
rowcami, jako jednym z głównych jego 
trzonów.

Bunt w  Szarym  Domu
W  jednym z kanadyjskich więzień w 

Dorchester w Nowej Szkocji wybuchł 
bunt. Więźniowie w liczbie 500, nieza­
dowoleni z traktow ania ich przez w ła­
dze więzienne, rzucili się po wyłamaniu

się z cel na straż więzienną, rozbroili 
ją i usiłowali przedostać się poza mu- 
ry. Kilku z nich udało się zbiec. Resz­
tę, zaalarm owana na ozas policja, zdo­
łała „wtłoczyć" z powrotem do cel. W

czasie tłumienia buntu jeden z więźniów 
został zabity. Więźniowie zdemolowali 
doszczętnie wszelkie urządzenia w ce- 
lach i biurach więzienia.

Zbóje japońscy zapowiadają „nowe operacje"
Pod Szanghajkuanem wywiązały się 

nowe walki japońsko - chińskie. W ed­
ług doniesień japońskich 16-ta i 19-ta 
brygady piechoty chińskiej zamierzały 
podjąć przeciw natarcie i odebrać J a ­
pończykom Szangh&jkuan.

Zamiar chiński został udaremniony 
silnym ogniem karabinów maszyno­
wych, które rozproszyły zgrupowania 
piechoty chińskiej i rozproszyły żołnie­
rzy chińskich.

Japończycy zapowiadają w najbliż­

szym czasie podjęcie nowych operacyj 
wojennych w prow.ncji Dżehol, które 
tłomaczą koniecznością „ochrony in te­
resów Mandżurji". W Czaojanie zrzuca­
no wczoraj z samolotów ulotki, zapo­
wiadające wkroczenie wojsk japońskich.

Japonja chce utworzyć nowe państwo buforowe
Z Nankiinu donoszą: Główne dowódz­

two wojsk japońskich przedłożyło cen­
tralnemu rządów' chińskiemu projekt

Omal nie  k a ta s t r o f a  
sowieckiego sterowca

Sterowiec sowiecki „S. S. S. R. — 
W. 11", k tóry  wystartował celem doko­
nania lotu okrężnego nad Leningradem, 
uległ katastrofie, k tóra nie pociągnęła 
za sobą, szczęśliwym zbiegiem okolicz­
ności, ofiar. W skutek defektu motorów 
sterowiec został porwany przez szale­
jącą wichurę i w ciągu 20-tu godzin pę­
dzony był przez w iatr w kierunku pół­
nocnym. Z wielkim trudem załodze ste ­
rowca udało się wylądować. Sterowiec 
został zdemontowany i przewieziony 
koleją do Leningradu.

utworzenia państwa buforowego dla o- 
chrony Mandżurji z Szanghajkuanem, 

jako stolicą.
Chiński minister spraw zagranicznych 

oświadczył, że rząd centralny wszelkie 
tego rodzaju projekty stanowczo odrzu-

Przyczyny pożaru 
na pok ładz ie  „F rance"

Śledztwo w sprawie pożaru parowca 
oceanicznego „France" w porcie le Ha­
vre stwierdziło, iż pożar wybuchł jako­
by w skutek krótkiego spięcia w jednej 
z kabin pierwszej klasy. W skutek po­
żaru spłonęło 20 kabin 1-ej klasy.

O kręt „France" jest olbrzymim pa­
rowcem o pojemności 24 tysięcy ton. 0 -  
fiar w ludziach nie było. S traty  są bar­
dzo duże.

ca.

M U #

Czas odnowić prenumeratą
na miesiąc styczeń i I kwartał

Według niesprawdzonych dotąd wia­
domości z Pekinu, dwa bataljomy japoń- 

i sk e, strzegące linji kolejowej pomiędzy 
Kirynem a Czangczumem, 
zostały rozbite przez silny oddział par­
tyzantów chińskich, złożony z 4,000 ludzi 
Straty po stronie chińskiej wynoszą 
900 zabitych i rannych.

Krwawe zajścia
podczas meczu piłki nożnej

Z Kadyksu donoszą o krwawych zaj­
ściach, Jak ie  wydarzyły się podczas me­
czu piłki nożnej.

Początkowo nastąpiło starcie między 
grającemi drużynami Policja interw en­
iowała, chcąc rozłączyć przeciwników.
Publiczność rzuciła się na policję, zasy­
pując ją gradem kamieni. Trzy osoby 
odniosły ciężkie rany.

Śledztwo wykazało, iż do napadu na 
policję publiczność została zachęcona 
przez ekstremistów, którzy sprowoko­
wali zajście.

Nie, po  zgórą sześciu la tach  „ ra d o ­
sno * tw órczej" i „m ocarstw ow ej" 
dzia ła lności obecnych naszych  w ła d ­
ców  P o lsk a  „san acy jn a"  nie m a z a ­
g ran icą  dobrej p rasy , ani dobrej re ­

iputacji.
I na  tym  froncie, jak  na  w szyst­

k ich  innych, osiągnięto re zu lta ty  — 
epokow e. Cóż robić?... N ie z d a rz y ­
ło się jeszcze w histo rji, by gorliwa

praca cenzorów  i konfiskaty  p ra sy  
n iezależnej zdo łały  rozw iązać n a jd ro  
bniejsze choćby zagadn ien ia  z z ak re ­
su po lity k i w ew nętrznej czy z ag ra ­
nicznej. B d.

Walki uliczne
w Niemczech

W sobotę i niedzielę dochodziło w 
Berlinie do krwawych starć i bójek mię 
dzy robotnikami i hitlerowcami.

Policja dokonała licznych aresztowań. 
Cztery osoby są ranne.

W Dusseldorfie wywiązała się strze­
lanina między oddziałem hitlerowskim a 
komunistami. Trzech komunistów zo­
stało ciężko rannych.

Jak podczas wojny
Nie w o l n o  m ó w i ć  o po l i t y c e  
w  t r a m w a j a c h  k r ó l e w ie c k i c h

Dyrekcja tramwajów w Królewcu u- 
mieściła we wszystkich wozach tram ­
wajowych, kursujących w mieście o- 
strzeżenia, zabraniające personelowi 
prowadzenia z pasażerami rozmów na 
tem at polityki.

Echa pożarów okrętow ych
Skutki pożaru na „Atlantic"

Kapitan parowca „Atlantic" oświad­
czył, iż pożar nie wyrządził wielkich 
szkód w hali maszyn, k tóre nadają się 
do użytku.

W tym stanie rzeczy okręt przedsta­
wia wartość około 70 miljonów fran­
ków.

„Atlantic" ustawiony będzie w środę 
w suchym doku.

Deputowany Besson oświadczył, iż 
według jego przypuszczeń pożar w y­
buchł jednocześnie w dwóch miejscach.

Przypuszczenie, jakoby ogień wybuchł 
wskutek krótkiego spięcia, wydaje się 
mało prawdopodobne.

We wnętrzu kadłuba okrętu znalezio­
no zwęglone zwłoki 5-ciu członków za­
łogi. Nazwiska ustalono tylko w 2-ch 
wypadkach.

Przedstaw iciele Polski
p r z y  k a s i e  w s p ó j n e j  p a ń s t w  
s u k c e s y j n y c h

Radcy finansowemu przy am basadzie poi 
sklej w Paryżu, p. W iesław ow i D om aniew , 
sklemu, powierzone zostało przez rząd pot. 
ski pełnienie funkcyi przedstaw iciela P o l. 
ski przy Kasie W spólnej Państw Sukcesy), 
nych.

Instytucja ta prowadzi, na podstaw ie  
traktatów pokojowych i umów międzyna­
rodowych, obsługę pewnych długów poau . 
strjackich. przyjętych przez państwa sukce­
syjne, a w tej liczbie i przez Polskę. Należy 
jednak zaznaczyć, że zobowiązania Polski * 
tego tytułu są bardzo nieznaczne

i
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Wznowienie 
prac parlamentarnych

Dzisiaj po raz  p ierw szy  po ferjach 
św iątecznych  rozpoczyna s ę p ra c a  w 
Sejmie. O bradow ać będą trzy  kom isje: 
budżetow a, na k tó re j rozpatrzony  _ b ę ­
dzie b udże t M. S. Z.; p raw n icza, na k tó ­
reś ro zpa trzony  będzie w niosek naszych 
tow arzyszów  o zniesien ie sącfów dora­
źnych: w reszcie zbierze się ko n rsja  ad ­
m inistracy jna, k tó ra  obradow ać będzie 
nad t. zw. m atą u staw ą sam orządow ą.

Rachuneczii
Je d n a  z najelegantszych  restau racy j 

w  W arszaw ie  „Oaza." —  znana z tego, 
że byw ali tam  często dygnitarze „sana- 
cyini’1, ogłosiła upadłość...

P odobno jeden z tych dygnitarzy  p o ­
zo sta ł w inny „Oazie" przeszło 100 ty­
sięcy  złotych.

Sensacyjne aresztowanie
w Gdyni

Z G dyni donoszą:
W  zw iązku z łapów kam i, o k tó rych  

b y ła  m ow a w p rocesie  Bartczaka, o- 
skarżonego  o szantażow anie firmy „A - 
tlantic", w ładze sątfowe zarządziły  w 
sobotę osadzenie w  areszcie prew encyj- 
i.vm zastępcy  k ap itan a  po rtu  w Gdyni, 
Ignacego A ntoniew icza i obecnego n a­
czelnika stacji kolejow ej w  G rudziądzu, 
Piotra M alinowskiego, poprzedn io  z,a- 
tradn iow ego  w ekspedycji kolejow ej 
G dynia - Port.. R ów nocześnie w ładze 
za tw ie rdz iły  a re sz t śledczy co do oso­
by byłego d y rek to ra  firm y „A tlan tic", 
W itolda M osiewicza,

K apitan  A ntoniew icz, będący  w  VII 
stopniu służbow ym , zos ta ł up rzedn io  
zaw ieszony  w  czynnościach  służbow ych 
p rzez U rząd M orski.

S praw ozdanie z tego p rocesu  dam y w 
jednym  z najbliższych num erów  „R o­
botn ika",

Strajk pończoszników
w A leksandrow ie

R obotn icy  przem ysłu  pończoszniczego 
w A leksandrow ie postanow ili p rok lam o 
w ać  strajk , na znak protestu przeciw  
nowym  warunkom płac i pracy, podyk­
towanym  przez przem ysłow ców .

W ym ów ienie p rac y  n as tąp iło  n a  ty­
dzień  p rzed  N ow ym  R okiem  i po u p ły ­
w ie term inu, w  sobo tę  ogłoszono Drzy- 
jęcie robo tn ików  na nowych warun­
kach, z  którem i robotnicy m ieli być 
zaznajom ieni p rzy  podpisaniu  indywi­
dualnych umów.

Pończosznicy, n ie  godząc się na w y­
elim inow anie um ow y zbiorow ej i na 
zaw ieran ie  um ów  indyw idualnych zw o­
łali zeb ran ie , p rzy  udziale  p rzed staw i­
cieli zw iązku klasow ego, i w  konkluzji 
postanowili rozpocząć walkę strajkową.

Strajk w „Dzwonkowej"
W czoraj ran o  odbyło się w  lokalu  

p rzy  ul. T argow ej 44 zeb ran ie  s tra jk u ją ­
cych robo tn ików  fab ryk i „Dzwonko­
wej".

Po om ów ieniu sytuacji strajkow ej, o- 
raz  sp raw y  zam knięcia fabryki, z e b ra ­
ni uchw alili, iż kom iie t fabryczny  m a w  
dalszym  ciągu prow adzić akcję, ale w  
myśl w skazów ek  zebran ia , rów nież za­
sięgnąć rad  Z w iązku M etalow ców , L e­
szno 53.

Z ebran i postanow ili n ie  re jestrow ać 
się w  fabryce, póki D yrekcja nie p rze ­
prow adzi rokow ań  z pracow nikam i.

„Eppur si muove1
przepowiednie „Kurjera Porannego"

O głoszony już p rzez  nas — d la  po­
p raw ien ia  ludziom  hum oru — zbiorek  
pociech i p ro roc tw , jakiem i rok now y 
pow ita ła  p ra sa  „sanacyjna", nie zaszko ­
dzi uzupełn ić ceomemi w ynurzeniam i 
„K urjera P o ran n eg o ”.

W  now orocznym  num erze tego „po­
w ażnego" organu znajdujem y arty k u ł 
w stępny: „Eppur s? muove" (A p rzecież  
się obraca!... —  słow a G alileusza — 
przyp. red.) — przyszłość należy do 
nas"... (!!)„. Po tym  n a tch n  onyim ty tu le  
następu ją  jak ieś m ętne wyw ody, z k tó ­
rych — dla ośw ie tlen ia  „głębokich m y­
śli", a p rzedew szystk iem  „erudycji" a u ­
to ra  — w arto  p rzy toczyć ta k ie  np. 
kw ia tk i:

Świat dzisiejszy gnębi kryzys, ustrój ka­
pitalistyczny wali się pod ciężarem klęski, 
a burżuazja załamuje się, bo zdradziła wiel­
kie unwieTsalistyczne (!) idee, które jej 
dały (!) rozkwit i potęgę; ideę wszechludz- 
kości (!) opuszczoną przez burżuazję (!) 

i podjął (!) w osobie Marksa socjalizm, ale 
jeżeli Marks nie sprostał zadaniu, to ucz­
niowie jego nie dorośli (!) nawet do miary 
mistrza, poszli na kompromisy (!) z burżua- 
zją (!) i jak uprzednio sztandar praw czło­
wieka i obywatela tak obecnie sztandar so­
cjalizm legł (!) zdeptany i podarty w strzę­
py (■'■')•

A le co będzie dalej i k to  obejm ie spa 
dek  po dzisiejszym  ustro ju?  —  z.apy- 
tuje stro skany  .socjolog” sanacyjny, ja ­
ko że socjalizm  —  w edle jego św iatłe j 
opinji —  legł i pogrzeblon na wieki...

O tóż n ie traćm y  otuchy, bo pociesza 
nas au to r:

Prędzej lub później (!)... ludzkość (!) od­
najdzie (!) i podejmie (!) idee opuszczone 
przez burżuazję (!)... i zrozumie, że z dzi­
siejszą anarch ją gospodarczą walczyć moż­
na tylko w skali światowej, w orbicie uni­
wersalnej i że próżną jest praca nad mnoże­
niem bogactw..., jeżeli przyglądać się im ma 
głodna albo też i syta besłja ludzka.

W iec cieszcie się czy te ln icy  „sana­

cyjnego" organu, bo jeżeli nie „prędzej1 
to  „później1" sam a „ludzkość" już sobie 
odnajdzie „uniw ersalistyczne ideały" , no 
i plunie na zdradziecki kapitalizm i 
w szystkie jego recepty na kryzys...

„Tyle jest słów " przepow iedn i na 1 
b. m. A liści n a  3 b. m. coś zgoła inne­
go... bo ten  sam  „K urjer P o ranny11 na 
m iejscu naczelnem , p raw i swym czy te l­
nikom , co następu je:

„Wszelkie wysiłki przezwyciężenia kryzy­
su w skali światowej, nie dały dotąd rezul­
tatu, a wysiłki w tym kierunku były bar­
dzo poważne"...

A le znow u —  n ie  traćm y  otuchy, bo 
„sanacyjny" astro log z 3 stycznia w y- 
czytuje ta k ą  o to  w  gw iazdach dla P o l­
ski p rzepow iednię

Wolno wierzyć (!), że przyjdzie do osta­
tecznej likwidacji długów wojennych i pew­
ne ozneki (!) usprawiedJiwiają również wi­
nę (1), że wolność międzynarodowych wy­
mian handlowych zostanie przywrócona, o 
wtedy i przed Polską otworzy się nowa era 
rozwoju„., pomyślności i dobrobytu narodo­
wego...

J a k  to! W ięc już nie na u szc zę ś li­
wienie" przez „sanację" m am y czekać, 
jeno na to , co nam  k apn ie  z poprawy 
m iędzynarodowych stosunków kapitali­
stycznych?

I czem że w łaściw ie m a się „cieszyć" 
biedny, do resz ty  już chyba zgłupiały 
czy te ln ik  organ nieocenionego p. Stpi- 
czyńskiego:

czy „uniw ersalistycznem i ideałam i11 z 
1 stycznia, czy kap ita listyczną  ob iecan­
k ą  z 3 styczn ia?  H e, he! „E ppur si 
m uove",..

A u to rem  artyku łu  pierw szego, nastro  
jonego na .w szechludzki puzon" jest p. 
W incen ty  Rzymowski. N ależy on do 
tych .p ięknoduchów 11 pisarskich, co d a ­
w niej .k ibicow ali" przy  lew icy, ale po­
tem  zaprow adziły  ich „ideały" do... o- 
bozu „brzeskiego". P rzez jakiś czas p 
Rzym owski swoje „wszechludzkie ide-

Sprawa o zabójstwo żony
Sąd Okręgowy rozpatrywał wczoraj spra­

wę Józefa Zarębskiego oskarżonego o za­
bójstwo żony.

Małżonkowie żyli niezgodnie, a przvczy- 
ną dramatów rodzinnych był wróg szczęścia 
ludzkiego — alkohol. Zarębski przepija! 
nietylko wszystko co zarobił ale nawet spie 
niężał meble i odzienie żony tak, że w nie­
długim czasie mieszkanie oskarżonego by­
ło pozbawione najniezbędniejszych sprzę­
tów, Kłótniom nie było końca, tembardziej 
iż Zarębski żonę formalnie maltretował 
nie tylko zabierając jej z trudem zarobione 
pieniądze narażając żonę i dzieci na głód, 
ale v/ razie najmniejszego sprzeciwu bił ją
i katował.

Doprowadzona do ostateczności kobieta 
porzuciła wreszcie dom i z dziećmi przenio 
sła się do matki zarabiając krawieczyzną.

Zdawało się, że wreszcie nieszczęśliwa 
zazna choć trochę spokoju, jednakże los 
chciał inaczej. Zarębski w stanie nietrze­
źwym spotkał 12 letniego swego synka i 
zabrał go do siebie. Gdy Zarębska przy­
szła po dziecka, Zarębski wszczął awanturę, 
a widząc, te  żona chce się wycofać z po­
koju rzucił się na nią z bagnetem. Na 
krzyk dziecka wpadł ojciec Zarębskiego, 
który bagnet mu odebrał, gdy jednak zde­
nerwowana do ostateczności kobieta chcia­
ła opuścić mieszkanie Zarębski znowu jej 
zagrodził drogę. Krzyk bolesny rozdarł po­
wietrze. Znowu wpadł teść do pokoju i 10

Niedola literata polskiego w cyfrach
O wydawnictwie, poniżej cmawia- 

nem, pisaliśmy już. Mimo to umiesz­
czamy drugą recenzję, ponieważ ona 
oświetla niektóre strony wydawnictwa, 
których dotąd nie uwzględniono. Red.

In s ty tu t G o sp o d arstw a Społecznego, 
k tó ry  zdoby ł sobie chlubną k a r tę  w  na- 
szem  p :śm iennictw ie naukow em  sz e re ­
giem publilcacyj, ośw ietla jących  w  spo ­
sób  rzeczow y i ob jek tyw ny  b y t i w a­
runki egzystencji rozm aitych w arstw  
społecznych , dorzucił n iedaw no  do 
sw ych cennych w ydaw nic tw  m onogra­
fię o położeniu  m aterja lnem  p isa rzy  poi 
sk ich  *). U tysk iw ania na los lite ra ta  
po lsk iego  znalazły  tu ta j, w  gran icach  
m ożliw ości, s ta ty sty czn e  podłoże. O- 
p rccow an ie  op iera  się na m aterju le , u - 
zyskanym  w  drodze ankiety , rozp isa­

*) Życie i praca pisarza polskiego na
podstawie ankiety Związku Zawodowego 
Literatów Polskich w Warsza-* ie. Instytut 
Gospodarstwa Społecznego, Warszawa 
1932, str. VI +  255.

nej p rzez  Z w iązek Zaw odow y L ite ra ­
tów  Polskich. W ypełn ione kw estiona­
riusze nadesła ło  193 lite ra tó w  na 698 
członków  polskich  organizacyj lite ra c ­
kich. W  ankiecie uczestn iczyli pisarze, 
zam :eszka!i w e w szvstk 'ch  dzielnicach 
Polski, ze znaczną jednak  p rzew agą li­
te ra tó w , osiadłych w W arszaw ie  (105),

A czkolw iek  an k ie ta  usiłow ała u jąć i 
w arunk i m oralne, „w  jakich  znajduje 
się, żyje i tw orzy  p isa rz  po lsk i", to  je­
dnak  sam  ch a ra k te r  p rzedsięw zięcia, 
jak  i uczyniona p rzez In s ty tu t p ró b a  od 
zw ierciad leu ia  by tu  p isarza  zapom ocą 
m etody  sta ty styczne j m usiały  w ysunąć 
na p ierw szy  p lan  sp raw y  m aterja lne, 
ła tw iej dające się sprow dzić do pew  
nego w spólnego m inow nika. Ja k iż  jest 
w ięc p rzec ię tn y  dochód Dolskiego p ra ­
cow nika p ió ra  z  p rac y  lite rac k ie j?  P rze  
c ię tny  ten  dochód w ynosił w  roku 1929 
3528 zł. w  stosunku  rocznym , czyli n ie ­
sp e łn a  zł. 300 m iesięcznie! P isarze  
czerp ią  z tw órczości lite rack .e j za le­
dw ie 34 proc. ca ło k sz ta łtu  sw ych do­

je" w służbie ,sanacji moralnej" propa­
gował w  czerwonych brukowcach „sa­
nacyjnych". N astępn ie jednak  p rzep ro  
w adził się do „zreform ow anej" po „w y­
goleniu" p. Fryzego redakcji „K urjera 
P orannego" i tam  razem  z p. Stpiczyń- 
skim pokrzyku je  sobie te ra z  : „P rzysz­
łość należy  do  nas". Na zdrow iej...

D la ca ło śc ' ob razu  jeszcze jedno: 
„Kurj. P o r."  z 1 b. m. w swym „dziale 
gospodarczym " zam ieszcza arty k u ł za ­
ty tu łow any : ,Siła nabywcza konsumen­
ta — wskaźnikiem (l) polityki gospodar­
czej Rządu". Co, m oże niepraw da...?.' 
O to następu jące — jak  pisze „Kun. 
P or." —  ,doniosłe postanowienia(l) Rzą­
du"...

przedłużenia rolnikom do końca marca 
„ulg1 w 6płacie zoległośoi podatkowych 
(których z powodu biedy wieś i tak nie pła­
ci — Red.), potanienie papierosów, obniże­
nie przez kartel cen żelaza... o 10 proc. (!)
i... prowadzenie mieszanki spirytusowej '! )  
do napędów.

W yliczyw szy „doniosłości" pow yższe 
„ekonom iseta" kurjerow y w oła tryum ­
falnie:

wyniki (!) posunięć Rządu przyniosą ja­
ko efekt... podniesienie (!!) siły nabywczej (!) 
najszerszych (!!) mas społeczeństwa, co mu­
si odbić się korzystnie na całej gospodarce 
społecznej (!!).

Są k łam stw a, czy bzdurstw a, k tó re  
nie zasługują na żadną polem ikę, gdyż 
w ystarczy  w yw iesić je ty lko  na w idok 
publiczny...

M ożeby ta k  k tó ryś z pom ysłow ych 
„napraw iaczy" opracow ał i w ydał dla 
potom ności zbiorek cenniejszych nowo­
rocznych wynurzeń publicystów „sana­
cyjnych11?... W śród licznych „publika- 
cyj”, k tó rem i „sanacja", dila m yszy i mo­
lów  ta k  hojnie —  bo za podatkow e p ie ­
niądze —  zaśm ieca półki księgarskie, 
by łoby  to w ydaw nic tw o  w cale n ie  p o ­
ślednie... k.

letnia córeczka Zarębskich, która przyszła 
z matką po brata. Zarębska leżała brocząc 
krwią na podłodze ze słabymi oznakami 
życia. W ikilka chwil potym wyzionęła 
ducha.

Gdy córeczka zapytała „Coś ty zrobił ta- 
tusiu?" zbrodniarz znalazł tylko banalną 
odpowiedź: „zabiłem matkę, dość mi już 
naubliżała11.

Rzecz ciekawa i charakterystyczna dla o. 
skarżonego, że gdy policjant otworzył to ­
rebkę, leżącą obok trupa w której znajdo­
wało się 50 zł., Zarębski chciał mu te pie­
niądze wyrwać z rękL

Oskarżony z całym cynizmem przyznał 
się, że brał od żony pieniądze, choć wie­
dział, że na życie jej braknie, ie  pił od 
1920 r, że sprzedał łóżka z mieszkania, 
swój mundur i ubrania żony.

Twierdzi tylko, że nie pamięta chwili 
zabójstwa bo działał pod wpływem alko­
holu.

Sąd skazał Zarębskiego na 6 lat więzie­
nia. IK.

Robotnicy poplerajeli 
swoje pismo

chodów, na pozosta łe  zaś źród ła p rzy ­
p ad a  66 proc. Z p ió ra  m oże się u trz y ­
m ać znikom a w prost g a rs tk a  pisarzy, 
re sz ta  m usi dorabiać, a w łaściw ie za­
rab iać  p rac ą  biurow ą, nauczycie lską 
i t. p- A nk ie ta  podaje zaledw ie 31 p i­
sarzy, k tó rzy  środki u trzym yw ania  
czerp ią  głów nie z p racy  literack iej. O 
tern, jak tru d n o  pisarzom  polskim  u- 
trzym ać się z honorarjów  au to rsk ich  za 
sw e książki, m ów ią dośw iadczenia S te ­
fana Żerom skiego. Za „O pow iadania" o- 
trzym ał on 75 rubli, za  „R ozdziobią nas 
kruk i, w rony" —  75 ko ron  austr., za 
„U tw ory pow ieściow e" w raz z „Prom ie 
n iem ” —  100 rubli: za „Syzyfow e p ra ­
ce", w ydane po  raz  p ierw szy  w  r. 1898; 
gdy Żerom ski by ł już znanym  i u z n a ­
nym pisarzem , nie o trzym ał żadnego 
honorarjum . Żeromski nie jest odosob­
n iony pod tym  w zględem . W  dobie o- 
becnej sy tuacja  zm ieniła się jeszcze na 
gorsze. Szczupły  w  czasach  rozb io ro ­
w ych ry n ek  k sięgarsk i polski skurczy ł 
się n iepom iern ie dziś w  czasie  k ryzysu. 
Dziś n ak ład  k iią ż k i w  P olsce p rz e k ra ­
cza w  w yjątkow ych w ypadkach  2.000 
egzem plarzy. Pom yśleć ty lko : 2.000 eg­
zem plarzy  w  państw ie, liczącem
31.000,000 m ieszkańców ! S łuszn ie te ż

Koszty utrzymania w grudniu
W poniedziałek, 9 b. m„ odbyło się 

siedzenie komisji do badania zmian k® 
sztów utrzymania przy Głównym urzę 
statystycznym, na którem ustalono że * 
grudniu, w porównaniu z listopadem 
ty utrzymania zmniejszyły się o 1,7 proc.

Wpłynęła na to — według obliczeń k®' 
misji — zniżka w grupie żywnościowej *

8 proc. oraz w grupie odzieżowej i ob®' 
wianej o 0,8 proc. Wszystkie pozostał* 
grupy (mieszkaniowa, oppłowa i potrzeł 
kulturalnych) nic ujawniły żadnych zmiefi
(B. I. P.)

Ulepszona komunikacja lodzi
P o d k a r p a c i e m  Wschodnlem
W nowym rozkładzie jazdy, który wej­

dzie w życie z dniem 15 maja r  b„ ulep' 
szona została komunikacja kolejowa Łodz* 
z Worochtą i Troskawcem. Dzięki tern® 
Łódź, drugie po stolicy miasto co do lic:' 
by mieszkańców, zbliżone będizie do miej' 
ecowości kuracyjnych i turystycznych n*' 
szego południowego zakątka górskiego 
Przyśpieszone będą pociągi osobowe kursU' 
jące międizy Łodzią kaliską a Lwowem 1 
skomunikowane we Lwowie z nowymi p®' 
ciągami Warszawa — Lwów — Staniał*' 
wów — Woronienka. Pozatem w sezoni* 
letnim kursować będzie wagon bezpo-średfl' 
między Łodzią a Truskawcem.

Opieka nad emigrantami
polskimi zagranicą

Minister spraw zagranicznych wystosował 
do podwładnych Mimisłerjum urzędników 
okólnik, regulujący sprawę korespondencji 
urzędów zagranicznych w sprawach emigra­
cyjnych z władzami w kraju Okólnik ten 
wyjaśnia, że w związku z dokonanemi zmia­
nami w organizacji władz emigracyjnych, 
zarządza się, iż we wszystkich sprawach, 
związanych z opieką nad emigrantami za­
granicą i badaniem terenów emigracyjnych, 
korespondują polskie placówki zagraniczne 
wyłącznie z Min. spraw zagranicznych.

Natomiast bezpośrednio z Min. opieki 
9połecznej korespondują polskie urzędy za­
graniczne w sprawach, związanych z opieką 
nad emigrantami w czasie podróży do kraju 
emigracji, w sprawach sądowych i pozasą­
dowych roszczeń emigrantów d« przedsię. 
biorstw przewozowych z tytułu umowy prze 
wozowej, indywidualnych roszczeń emigran­
tów z tytułu umów o pracę, ubezpieczeń 
społecznych i opieki społecznej — o ile o- 
soby te  przebywają na terenie Polski

Ponadto korespondują polskie urzędy za­
graniczne bezpośrednio z Min. opieki spo­
łecznej w sprawach indywidualnych we­
zwań do pracy i do rodzin, znajdujących 
się w krajach europejskich i półnoono-afry- 
kańskioh koloniach francuskich i hiszpań­
skich oraz w sprawach poszukiwania emi­
grantów. (Press).

pow iada prof. Ludw ik K rzyw icki w  
przedm ow ie do „Życia i p racy  : „Nasz 
rynek  czy teln iczy był w zględnie n ie­
znaczny. N ieznacznym  po zo sta ł i dzi­
siaj —  nie w  stosunku do zaludnienia 
naszego państw a... T ak a  W arszaw a fi­
guruje w sta ty s ty ce  jako  w ielk ie m iasto  
o m iljonie p rzesz ło  m ieszkańców . I ten  
miljon w yw iera swoje sku tk i, gdy cho­
dzi o rozm iary  sieci w odociągow ej lub 
tram w ajow ej, o ruch kolejow y, o  tra n s ­
p o rty  p roduk tów  spożyw czych, A le w 
stsunku do książki, zam iast m ilionow e­
go m iasta , istn ieją  dw ie różne W a rsza ­
w y, posługujące się innym  językiem  i 
m ające od rębną p rasę  oraz odrębne n a ­
k ła d y  książkow e. P isarze  nasi p o k u tu ­
ją w łaśn ie za sp raw ą tej niskiej pojem ­
ności rynku  v /vdaw niczego1 .

W  kraju  an a lfab e tó w  pracow n ikow i, 
k tó rego  narzędziem  p rac y  jest lite ra , 
nie m oże dziać  się dobrze! W yraźny  
w pływ  n a  sy tuację m a terjak ią  p isa rza  
w y w iera  też  specyficzny  c h a ra k te r  śro ­
dow iska, P odczas gdy p roducenci in ­
te lek tu a ln i l ite ra tu ry , ze w zględu n a  od­
środkow e dążności p rzed staw ic ie li sw e­
go zaw odu, n ie  p o tra f ią  się zrzeszyć dla 
sku tecznej obrony  sw ych in te resó w  m a- 
terjalnyich w o b ec  w ydaw ców , pracow *

Pozwolenia na broń
do użytku osob is tego

W najbliższym czasie wydane będą prze­
pisy wykonawcze do prawa o broni, amuni­
cji i materiałach wybuchowych. W związku 
z tern Min. spraw wewnętrznych w okólni­
ku do wojewodów zarządziło, aby do teg® 
czasu możliwie ograniczyć wydawanie po­
zwoleń na broń do użytku osobistego d® 
wypadków poważnego i niecierp.ącego zwło* 
ki interesu poszczególnych petentów.

Wydane przed dniem 1 stycznia 1933 r. 
pozwolenia zachowują swą ważność n* 
czas, na jaki zostały wydane. O ile te po­
zwolenia wydane zostały na okres krótazyi 
niż do 31 marca, ważność ich z mocy same­
go prawa przedłuża się do tego ter m in  tli 
bez potrzeby dopełnienia jakichkolwiek for­
malności. (Press).

Tragiczny wypadek
na pogrzebie

W  A jaccio na K orsyce w ydarzy ł si<
podczas pogrzebu  nieszczęśliw y w yp*' 
dek, k tó reg o  ofiarą p ad ło  2-ch zabitych 
i 15-tu ciężko  rannych . R odzina i p rz f  
jaciele zm arłego  zebrali się w  m ieszka ' 
n iu  n a  2-giem  p ię trze , a b y  pożegna® 
nieboszczyka.

W  pew nym  m om encie podłoga m ieś*1 
k an ia  z a rw a ła  się.

T rum na oraz obecni spad li w  dó ł 
S traż  p o ża rn a  w ydobyła z pod g ruzó^  
zw łoki 2-ch sta rszych  kob ie t. 15-cie V  
sćb  odniosło c iężk ie rany. P rzew iez ie ' 
no je do  szpitala.

Profesor Uniwersytetu
—fałszerzem  w eksli

Z N ow ego J o rk u  donoszą, że w  m iej' 
scow ości B orton  are sz to w an o  profesor* 
ekonom ji N orm ana, k tó ry  w y k ład a ł >» 
u n iw ersy tec ie  H arw ard a . Ja k  s.ę oka ' 
żuje, rzekom y p ro fesor jest fałszerze!* 
w eksli z B erlina. Je g o  p raw dziw e n* 
zw isko brzm i Izaak  Lew in. D okonał o* 
szeregu fa łszerstw  w  1928 i 1929 r. * 
zw iązku  z bank ruc tw em  banku  Lewe®' 
berg  w  B erlin ie  i Co. A resz to w an ie  rz®' 
kornego p ro feso ra  w yw ołało  w ielk ie wf* 
żenie w  tu tejszych ko łach  u n iw ersy te t' 
kich. Lew in by ł sw ego czasu  bankieret® '

nicy fizyczni, p rzekazu jący  ogółow i & 
w oce tw órczości lite rack ie j, p o tra f* 1 
zdobyć uprzyw ile jow ane n a w e t w  po' 
rów nan iu  z p isa rzem  po łożen ie , w łaśni* 
zaw dzięczając sprężyste j i zw arte j org*' 
nizaoji zaw odow ej. C iekaw e pod ty** 
w zględem  są oplnje n iek tó rych  uczesttd ' 
ków  ank iety :

„P rzynależność do g rupy  jest czynflj 
kiern ekonom icznym  o w iele silni®!' 
szym, aniżeli na leżen ie  do stowarzysz® 
n ia  zaw odow ego. G rupy  zwalczaj* 
w sze lk ie  ob jaw y tw órczości idącej s® 
m opas i ty lko  b ard zo  w ybitne i moc®* 
ta len ty  m ogą się oprzeć te j niew idoc* ' 
nej przem ocy

Inny l i te ra t nie chce u trzym yw ać st®" 
sunków  tow arzysk ich  z kolegam i, g d r  
zdaniem  jego panu je w śród nieb „ni®' 
douctw o, jad polityczny, hipertropf* 
chciw ości, żądza doraźnego  poklask*1 
ghettowsiki prow incjonalizm  uczuć i id*’’ 
zb ru ta ln ien ie" .

Czyżby w izeru n ek  dzisiejszego środ® 
w iska lite rack iego , k tó ry  n ary so w ał 
n iłow sk i w  swym „W spólnym  pokoj* 
m ia ł o dpow iadać  rzeczyw is to śc i?

O bserver-
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Kongres
Węgierskich socjalistów

W obecności 300 delegatów  oraz Ucz 
Oych gości zagranicznych rozpoczął w 
Budapeszcie w  aniu 6 b. m. obrady sw e 
kongres w ęgierskiej p artji socjalistycz' 
nej.

O brady zagaił pos. tow . Pcyer, po­
czerń w itali kongres w imieniu austriac­
kich socjalistów  tow. Sever, w  imieniu 
Socjalistów Czechosłow acji ł ° Wl
Och oraz w imieniu n em ieck ich  socja­
listów pos. tow . Schafer.

Z dorocznego spraw ozdania w ynika, 
że organ party jny  „N epszaw a" m a do­
tychczas 749 w ytoczonych spraw , z 
j-fego w  samym 1932 roku -  94. W  u- 
kiegłym 1932 roku dziennik zosta ł dzie­
s ię ć  razy  skonfiskow any, oraz dw ukro  
tyie zaw ieszony.

W  przeddzień kongresu p ro k u ra tu ra  
zarządziła rew izję  w  redakcji „N epsza-
wy". gdzie skonffskow ała spraw ozdanie 
** Kongres. J e s t to  już drugi w ypadek 
konfiskaty  spraw ozdania, gdyż przed 
Poprzednim  kongresem  p ro k u ra tu ra  
fakże skonfiskow ała spraw ozdanie.

Drugi dzień kongresu m iał bardzo  
burzliwy przebieg, zw łaszcza w ielkie 
oburzenie na w ładze w ęgiersk ie w yw o­
łało ośw iadczenie przew odniczącego, :ż 
"dadze  skonfiskow ały  będące w  druku 
spraw ozdanie rachunkow e.

W ielu m ów ców  żądało  zlikw idow a- 
nia emigracji.

Poseł P eyer, k tó ry  referow ał sy tua- 
ci? polityczną, ostro  .wypowiedział się 
Przeciw  zbliżeniu z W łocham i.

W szyscy m ówcy w  najostrzejszy spo­
sób atakow ali rządy  G om bosa, poseł 
P ever zaś udow odnił, że w ciągu osta t- 
n ‘ch kilku lat rząd  w ęgierski w ydał o 
|  i ćw ierć miliarda pengo więcej, ani- 
tyii mu parlam en t uchw alił, Kongres 
tyda postaw ien ia  p rzed  sądem  rządu 
Dethlena.

£cha konfiskaty
Powieści

J a k  sw ego czasu  pisaliśm y, pow ieść 
A ntoniego M arczyńskiego p. t. „W ład- 
czyni Podziemi" zosta ła  skonfiskow ana, 
a za rządzen ie to Sąd! O kręgow y za tw ier 
dził.

P oszkodow any au to r  odw ołał się do 
Wyższej instancji, gdzie siprawa została  
r °żsirzygn ię ta  na jego korzyść. Stając 
Ha stanow isku , że treśc ią  w ym ienionej 
pow ieści: „nie jest zagrożony interes 
publiczny, k tó ry  winien decydow ać o  
konfiskacie", Sąd Apelacyjny w  W ar­
szaw ie  decyzję Sądu O kręgow ego uchy­
lił, a tern sam em  zajęcie „W ładczyni 
Podziemi" zostało  zniesione.

Cenna pam ią tka  
historyczna
zniszczona przez mole

Przedmiotem rozmów w Paryżu jest o. 
becnie tragikomiczne zdarzenie, mianowi­
cie zniszczenie cennej pamiątki narodowej 
przez szkodnika, którego nawet nie można
ukarać za ten wandalizm.

Idzie o to, że historyczne spodnie Napo­
leona, które miał na sobie w dniu pamięt­
nej bitwy pod Waterloo, a stanowią, e o- 
zdnbę działu napoleońskiego w muzeum 
Louvreu zostały zniszczone przez mole.

Oburzenie za ten wypadek kieruje się na 
służącego muzeum, któremu dział ten był 
Powierzony, a który nie zabezpieczył do­
statecznie eksponatów przed molami. Gdy 
rzecz się wykryła, służący ten w obawii 
Przed karą, uciekł i więcej się w muzeum 
aie zjawił

Narząd muzeum zwrócił się do pewnego 
UUstrza kunsztu krawieckiego z poleceniem 
**cerowania i przeprowadzenia do pierwo- 
lneSo stanu tej historycznej pamiątki.

Ponieważ rzecz stała się głośną, przetv 
1,9 Przyszłość odwiedzający muzeum Lou- 
^re u, w niemym podziwie stając przed spo 

uiami wielkiego korsykanina, będą jednak 
z<Iawalj sobie sprawę, że Napoleon tkwił

0  dwóch Funduszach dla bezrobotnych

tylk 0 w 10 proc. tych spodni.

b e z r o b o t n y  p r a c o w n ik  u m y s ło -
po wyjściu ze szpitala, bez środków do 

ty0**- mający na utrzymaniu 58-lelwą mat- 
Prosi o jakąkolwiek pracę. Łaskawe zgło- 

®**nia do Administracji „Robotnika „dla
W. c ..

która hałdy nowinlen przeczytać 

Z. ZAREMBA:

B E Z D R O Ż A  k a p i t a l i z m u  
1 DROGO w s k a z y  p r z y s z ł o ś c i

Pierwszą część artykułu tow. Zda­
nowskiego skonfiskowano. Sądzimy, że 
drugą część ominie ten los. Artykuł 
poniższy jest zupełnie zrozumiały bc„ 
części pierwszej. Red.

A by uzm ysłowić czytelnikom , jak w 
tej chwili w ygląda pom oc dla bezrobo t­
nych, udzielana przez Fundusz B ezro­
bocia i jakim  kosztem  osiąga się rów ­
now agę finansow ą Funduszu B ezrobo­
cia, p rzy toczę tu ta j ty lko  dw a p rzyk ła -

O to w obec robotników , pracujących 
sezonowo, zastosow ano spry tn ie pom y­
ślany sposób obliczania czasu z a tru ­
dnienia. Nowa ustaw a o bezrobociu w  
art. 1 i 2 mówi w yraźnie o obliczaniu 
tych dni p racy  na podstaw ie usta len ia 
„stosunku najm u p racy". W yjaśnieniem  
m inistra O pieki Społecznej spow odo­
wano, że w szystk ie Z arządy O bw odo­
w e Funduszu B ezrobocia zaczęły  obli­
czać czas za trudn ien ia  robo tn ików  se­
zonow ych n a  podstaw ie p rzep racow a­
nych godzin pracy. W  ten  sposób b a r ­
dzo silnie pokrzyw dzono robo tn ików  
sezonow ych, albowiem  w b rew  oczyw i­
stem u przepisow i ustaw y, w  w ypadku, 
k iedy  pow iedzm y m urarz nie pracuje 
4—5 godzin w  ciągu dnia z pow odu sło­
ty, jest mu to  odliczane z okresu  za ­
trudnien ia. W  ten  sposób n aw et po k il­
kadz iesią t dni zostaje odliczane z o k re ­
su zabezpieczenia robotników . Pow o­
duje to  tak i sku tek , że część ro bo tn i­
ków, na podstaw ie tego w yjaśnienia 
m inisterialnego, trac i zupełnie praw o 
do zasiłków.

P rzyk ład  drugi. Na podstaw ie uchw ały 
Z arządu G łów nego Fund. B ezrobocia 
zm niejszono okres p racy  upraw niający 
do p ob ie ran ia  zasiłków  w obec robo tn i­

ków  sezonow ych, z 6 dni na 4 dni w  
tygodniu. P ozw ala to  robotnikow i se ­
zonow em u otrzym ać zasiłek  n ie  po  o- 
k res ie  156 dni p racy  (26 tygodni), lecz 
po okresie  104 dni pracy. I tu ta j w yja­
śnienie m inisterja lne spow odow ało, że 
p rzep is te n  dotyczy ty lko tych sezono­
w ych, k tó rzy  te  104 dni p rzepracow ali 
w  ok resie  nie krótszym , niż 26 tygodni 
kalendarzow ych. Na tej podstaw ie zno­
w u bardzo  znaczną część sezonow ych 
pozbaw iono p raw a  do zasiłku.

D odać należy, że p rzedsięb io rstw a 
budow lane, p racu ją  4 dni w  tygodniu, 
w obec czego te  ulgi są zupełn ie n ie­
realne.

T e dw a p rzyk łady  św iadczą dow od­
nie, jak  jednostronnie, w ąsko i n a  n ie­
korzyść ubezpieczonych tłum aczone są 
obecnie w szystk ie p rzepisy  ustaw y  o 
Fund. B ezrobocia. P rzez te  „ in te rp re ­
tac je"  n aw e t m izerne upraw nienia, n a ­
dane p rzez  w iększość „sanacyjną" Sej­
mu, zosta ły  boleśnie ograniczone.

Je że li do tych  ograniczeń i k rzyw d 
dodać jeszcze tę  ca łą  b iu rok ra tyczną 
drogę krzyżow ą, trw ającą  ca łe  tygo­
dnie, k tó rą  przejęć muszą w szyscy bez­
robotni, aby  uzyskać praw o do zasiłku, 
jeśli dodać jeszcze do ‘ tego skandalicz­
ne częstokroć trak tow an ie  b ezrobo t­
nych p rzez  urzędników  Funduszu— do­
pe łn ia  to  obrazu dokonyw anych kosz­
tem  bezrobotnych  oszczędności.

O czyw ista, że na tej drodze osiągnię­
to  rów now agę w  Fund. Bezrobocia.

Cóż jednak  z tak iej pom ocy dla bez­
robo tnych  przyjdzie k lasie robotn iczej?

N ałożono n a  w szystkich obyw ateli 
P aństw a ca ły  szereg specjalnych po­
datków , przeznaczonych na u tw orzenie 
„Funduszu Pom ocy dla B ezrobotnych", 
m ających za zadanie dopom agać, w  n a ­

turze, tym  w szystkim , k tó rzy  już z ż a ­
dnej pom ocy nie korzysta ją . D ziałal­
ność tej insty tucji otoczono tajem nicą. 
W  zarządzie tej insty tucji posadzono 
zgraną familję. N ik t z tych panów  nie 
kw api się do w yliczenia się publicznie 
z tych św iadczeń, k tó re  Fundusz b ez­
robotnym  daje.

To jednak , co dano bezrobotnym  z 
funduszów zebranych  w  drodze p o d a t­
ków, je st gorsze bez porów nan ia naw et 
od tej nędzarskiej pom ocy, jak ą  d aw a­
no w  roku  ubiegłym. Z ilustrujem y to 
na przykładzie . Pew nem u b ez ro b o tn e­
mu z okolic podm iejskich W arszaw y, 
k tórego  zaliczono do grupy C. —  śre ­
dnia rodzina, złożona z 4-ch osób, — 
dano na grudzień r. ub.: m ąki żytniej, 
w  bardzo  poślednim  gatunku: 6 klg. po 
35 gr. za 1 klg. rów na się zł. 2 gr. 10, 
słoniny 1 klg. 40 deka po  1 zł. 50 za 
1 klg. —  zł. 2 gr. 10, węgiel, nędzny, w  

z m iałem : 65 klg. — zł. 3, karto fli 
(licząc n a  grudzień 25,25 klg.) —  zł. 1, 
razem  zł. 8 gr. 20.

T a  żyw ność o rów now artości zł. 8 gr. 
20 w edle zdania tych K om itetów  P o­
mocy dla B ezrobotnych, ma w ystarczyć 
rodzinie 4-osobowej na cały miesiąc. 
P rzy tem  k arto fle  są napó ł zgniłe, m ąka 
nędzna i zła...

Jeśli podzielim y te  zł. 8 gr. 20 na 30 
dni w  miesiącu, to  w ypadnie, że ta  
4 osobow a rodzina dosta ła  żywności na 
osobę w arto śc i 27 groszy dzienn 'e .

Czyli na jedną osobę w rodzinie w y­
p ad a  niecałe 7 groszy dziennie!

Ten zupełny dziwoląg, jakim  jest po ­
moc dla bezrobotnych  w  tak ie j postaci 
i w  tak ich  rozm iarach, po tw ierdza ty l­
ko to, cośmy mówili o konieczności zu­
pełnej rew izji dotychczasow ych pod­
staw  pom ocy dla bezrobotnych.

•M M

0  dochodzie społecznym polskiego i niemieckiego
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r o ln ik a
(t) W  N iem czech oficjalny C entralny  

In sty tu t B adan ia Komjunktur w ydał nie­
zm iernie p lastyczną i w ym ow ną tabelę, 
zestaw iającą  całość dochodu społeczne­
go R zeszy w  roku  1928.

P olsk i In sty tu t B adania K oniunktur 
podobnego  zestaw ien ia  dotychczas nie 
opracow ał, a byłoby ono bardzo c ie k a ­
w e i po trzebne.

Cóż m ów i zestaw ien ie  n iem ieck ie?
W  ostro  w ybujałej ku górze pirami­

dzie dochodów poszczególnych warstw  
społecznych w ysoce uprzem ysłow io­
nych N iem iec udeTza ogrom na dyspro­
porcja, jaka do tąd  panu je  tam  w stosun­
kach rolnych.

O kazuje się, że w  dzisiejszych p o w o ­
jennych N iem czech istnieje jeszcze 1722 
ogromnych Iatyfundjów obszarniczych, 
k tó re  zajmują ni m niej ni w ięcej jak 
15% całego obszaru rolnego kraju, za­
tem  tyle ak u ra t, ile miljon gospodarstw  
małorolnych.

Rozum ie się, w tym  samym stosunku 
uk ładają się i dochody la'yfundy®tów 
pruskich i drobnych  ro ln ików  n iem iec­
kich.

A przy sposobności dow iedzia ł się 
czyteln ik  niem iecki, że w łaścicielem  
najw iększego m ajątku obszarn iczego  w 
Rzeszy, m ajątku, liczącego ok. 100 tys. 
hek ta ró w  gruntu, iest n ik t inny, jeno 
ex-kajzer W ilhelm  II, „nieszczęsny" b a ­
n ita  z Doorn, że w łaścicielam i dw u n a ­
stępnych co do w ielkości m ajątków  są 
dwaj k siążę ta  Hohenlohe, t e  w reszcie 
220 dalszych m ajątków  obszarniczych, 
z k tórych  najm niejszy liczy ponad' 2 tys. 
ha, jest w  rękach  junkrów  prusk ich .

L iczby te  tłum aczą nam bardzo w ie­
le. P ozw alają rozum ieć, d laczego w alk a  
o now y ustró j w Niem czech jest w ciąż 
ciężka i skom plikow ana, d laczego rz ą ­
dy Rzeszy są ciągle pod przem ożnym  
w pływ em  klik  junkierskich , dlaczego 
w reszc ie  naw et bezpośredni sp raw ca 
klęski N iem iec— W ilhelm  H ohenzollern, 
cieszy się  w ciąż „popularnością ’ i to 
n ie ty lko  w  granicach Rzeszy.

A toli — mim o tego przem ożnego, za ­
kulisow ego w pływ u owych w ielko-ob- 
szarniczych czynników  na losy R zeszy— 
N:emiec.ki In sty tu t B adania K onjunktur 
nie zaw aha ł się z rozkom sp'row aniem  
źródeł wpływu i potęgi tych czynników  
p rzed  oczyma miljonów bezrobotnych  
obyw ateli sw ego kraju. Zrobił to  n aw e t 
w m om encie, gdy u steru rządów R ze­
szy  stoi już rząd, w yłoniony p rzez  tę 
w łaśn ie k likę junkierską.

Opinja po lska nie wymaga, by nasz 
Insty tu t B adan ia  K onjunktur daw ał jej 
szczegółow e zestaw ien ia  dochodów  ró ż ­
nych k lik  w  Polsce.

A le p rzecież  w  rolniczej Polsce, w o- 
bliczu now ego a taku  obszarnictw a, żą­
dającego um orzenia przeszło  m iliarda 
złotych zaległości podatkow ych w ielkiej 
w łasności w obec skarbu  —  w  interesie 
już nietylko Państwa, ale nawet obec­
nego Rządu, leży ujawnSenle choćby naj- 
powierzchowniejsze dochodów i zysków  
poszczególnych warstw społecznych w  
Polsce.

Jeśli chodzi o rolnictw o, o tę  najw aż­
niejszą dziedzinę życia w Polsce, z k tó ­
rego utrzym uje się nie 30, jak w  N iem ­
czech, ale przeszło  70%, t. zn. 26 milio­
nów obywateli naszego kraju, to tego 
rodzaju obliczenie nie spraw iłoby  w iel­
kich trudności.

I otrzym alibyśm y obraz  now ielokroć 
jask raw szy  niż w  Niem czech!

Bo w  Polsce, w edług oficjalnych o- 
bliczeń G. II. S. w  roku  1921 mieliśmy 
n a  ogólną liczbę 3,260 tysięcy gospo­
darstw  rolnych aż 2,110 tysięcy gospo-

Z sali sodowej
Umorzenie sprawy posła Nowaka

W  Sądzie A pelacyjnym  -ozpatryw a- 
no w czoraj siprawę Stanisława Nowaka, 
b. posła z „W yzw olenia", skazanego w 
swoim czasie  za przem ów ienie „podbu­
rza jące" n a  w iecu  w  r. 1929 na 1 rok
w ięzienia.

Sąd A pelacyjny na m ocy am nestji
spraw ę umorzył.

O bronę wnosili adw okaci Berenson i
G raliński. K.

0 strzały księżniczki
Dzisiaj w Sądzie Apelacyjnym rozpocznie 

się sprawa ks, Zofji Woronieckiej skaza­
nej w swoim czasie przez Sąd Okręgowy 
na 3 lata twierdzy za zabójstwo kuocd 
Boya. Powodem zabójstwa było złe trak­
towanie oskarżonej przez Boya, który za 
miłość odpłacał kochance poniżeniem i 
zdrada

Komplet sędziowski stanowią sędziowie 
Żarski, K o z a k o w s k i  i Jaworowski, oskarżać 
będzie prok. Rudnicki. Obronę wnosi adw. 
Sobotkowski.

Proces ze względu na romantyczne pod­
łoże budzi duże Zainteresowanie. Oskarżo­
na Woroniecka, która od chwili zbrodni 
przebywa w więzieniu, ma być na rozpra­
wę sprowadzona.

darstw  karłow atych , lecz jednocześnie 
18.9 tysięcy m ajątków  obszarniczych. 
I podczas gdy przeszło 2 miljony gospo­
darstw małorolnych zajmowało tylko  
4 i pół miljona hektarów, to niespełna  
19 tysięcy majątków obszarniczych obej­
m owało przestrzeń przeszło 13 i pół mi­
ljona ha, a zatem 45% całej powierzchni 
rolnej kraju...

Gdy n a  każdy  hektar gospodarstw a 
karłow atego  w  Polsce w ypada 3 m ało­
rolnych, to  jednocześnie na 114 hekta­
rów w ielkiej w łasności w ypada jeden 
obszarnik.

T aki s ta n  panow ał w  roku  1921, gdy 
p rzecię tna  gęstość zaludnien ia w  P o l­
sce wynosiła 70 osób na km. kw. Dziś 
w ynosi już 83. Z osta ła  zaham ow ana n ie­
m al w  zupełności em igracja zam orska, 
kurczy się  z roku n a  rok  em igracja s e ­
zonowa. W ieś dusi się  z b raku  roli pod 
upraw ę, z b raku  środków  do życia W e ­
dług szacunkow ych obliczeń około 10 
m iljonów rolników  nie m a już m iejsca 
na roli...

T o , dosłow nie, trag iczne liczby...
A jak' w yglądają dochody z w ielkiej 

w łasności ziem skiej? N e m am y oficjal­
nych liczb dla w ielkiej w łasności, ale 
G. U, S. publikuje dane, do tyczące d o ­
chodów  drobnej i średniej w łasności 
ziem skiej. O tóż roczny czysty dochód 
z 1 h ek ta ra  w ynosił w  roku  1927/28 - -  
210 zł., a w  roku  1929/30 już ty lko 
104 zł. P rzec ię tny  zatem  zysk roczny  z 
h ek ta ra  w ynosił 151 zł,

W  ten  sposób dwa przeszło miljony 
przynajm niej sześcioosobow ych rodzin 
m ałorolnych m a za ca ły  zysk z całoToez 
nej p racy  n iew iele  ponad  300 zł., gdy 
jednocześnie czysty dochód' z roli prze­
ciętnego obszarnika w  P olsce —  licząc 
naw et, te  zysk z gospodark i m ałorolne) 
jest tak i sam  jak  z m ajątku  obszarni- 
czego — wynosi około 110 tysięcy zło­
tych... 1

R oczny dochód 2110 tysięcy m ałoro l­
nych rodzin  chłopskich wynosi 675 m i­
lionów złotych, podczas gdy zysk z 19 
tysięcy majątków obszarniczych p rz e ­
k rac za  znacznie 2 miljardy...

Sensacyjne liczby...
Zapew ne do liczb tych należałoby  

w prow adzić popraw ki, uw zględniając* 
zm iany w  p o siad an iu  ziemi, dokonane 
na podlstaw ie ustaw y  o reform ie rolnej. 
A le n aw e t po tych popraw kach  pozo­
stan ie  ogrom na rozp ię tość m iędzy po- 
s :adaniem  i dochodem  obszarn ictw a z 
jednej, a m ałorolnych z (łrugiej strony.

g r u ź l ic a
TO JEDEN T NAJ/TRA/ZNIEJ/ZYCH 

WROGOV LUDZKO/C I
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Przegląd prasy
n o w y  r o k  p o l i t y c z n y .

Dop ero  w czoraj w łaściw ie  z p o w ro ­
tem prem iera Prystora ro zp o czął się no­
wy rok  polityczny, k tó ry  nie k o n ie cz­
nie idzie u nas w p arze  z k a le n d a rz o ­
wym. Nie b ierzem y tu  pod  uw agę ja- 
k :chś tajem niczych n ara d  w Pikilisz- 
kach, bo n 'c  o nich w łaściw ie  n ie  w ia ­
domo. Chodzą ró ż re  słuchy, ale co k to  
m oże w iedzieć w  naszych w aru n k ach , 
w k tó rych  tajem niczość jest jedną z pod ­
s ta w  system u.

T ak  że pow rót prem jera, za p o w iad a ­
ne w  zw iązku z nim jak ieś w ażne n a ­
rady, ba n aw et w ieści o m ających n a ­
stąp ić zm ianach w R ządzie (Min. P ie- 
ra c k ' ma ustąpić), w reszcie obrady , 
zw ołanych na dziś komisji sejm ow ych 
rozpoczynają now y rok polityczny.

„W ieczór W arszawski", snując h o ­
roskopy na przyszłość, w róży, że „no­
w y rok  polityczny nie będzie pogodny 
i lekk i".

Isto tn ie  zacznie się oc£ ostrych  w alk  
w Sejm e w  sp raw ie  w niosku Z. P. P. S. 
o zn iesienie sądów  doraźnych. O czyw i­
sta  „sanacyjna" w iększość po tu ln ie  i 
posłusznie zgodzi się na to, by  szu b ie ­
nica n ada l sk rzyp ia ła , by n ad a l m aso ­
wo ferow ane były  w yroki śm :erci. R ów ­
nolegle toczyć się będą w alk i n a  dw uch 
odcinkach w ażnych dila życia spo łecz­
nego, k tórem i są  sam orząd  te ry to ria ln y

autonom ja szkó ł akadem ickich . W alk i 
te  n iew ątp liw ie  poczynią szczerby i 
w yw ołają znaczne n ie sn ask i w  „jednoli­
tym " obozie „sanacji .

O bok tych sejm ow ych w alk  i dysku- 
syj, k iórych  w ynik p rzesądzie  n ie trudno , 
gmach S ądu A pelacyjnego przy P 'acu  
K rasińskich  będzie w idow nią w ielk ich  
p rocesów  politycznych ze sp raw ą b rz e ­
ską n a  czele.

P isze  o tem  „W ieczór W arszawski";
„Przed oczyma społeczeństwa rozto­

czy się znowu ponura tragedija ro-ku 
1930, którjj akt pierwszy rozegrał się 
na z}eździe Centrolewu w Krakowie, 
akt drugi w Brześciu, trzeci w zeszłym 
roku przed warszawskim Sądem Okrę­
gowym, a  czwartym będzie proces ape­
lacyjny’ .

T ak i będzie p o czą tek  now ego ro k u  
politycznego, roku  k tó ry  zrodził się na 
tle niesłychanego w  dziejach św ia ta  kry 
zysu gospodarczego, kryzysu, z k tórego  
obrońcy obecnego  u stro ju  nie w iedzą jak  
wyjść i jak  m u zaradzić. N iesie  ten  
now y  ro k  ze sobą w iele  b u rz  i w iele 
tragiczmych rozstrzygnięć.

A w śród w ielu już obrońców  k a p i ta ­
listycznego ustro ju  budzi się św iadom ość 
klęsiki. Z aczynają Tozunreć, t e  są bez­
silni, że n ie  zdołają zap o b iec  k a ta s tro ­
fie kapitalizm u.

D oradca now oobranego p rez y d en ta  
Stanów Zjednoczonych R oosevelt#  
pułk. House ogłosił w  tygodn ika „Liber­
ty" a r ty k u ł p. t. „Gzy A m eryka p o trze ­
buje dyk ta to ra" . W  artyku le  tym  pułk. 
House pełen  obaw  o p rzyszłość k a p ita ­
lizmu p rzestrzega, że o  ile stosunki gos­
podarcze cię nie popraw ią  A m eryka 
będzie m ia ła  k łopoty , a chociaż p rzy ­
w ódcy  rew olucyjnego jeszcze w  tej 
chwili niem a —  to  m oże on się zjawić... 
lada chwila. Zaznaczyw szy, że kolum ny 
zaufania chw ieją się w  św iątyni k a p ita ­
listycznej cywilizacji au to r pisze:

Najpoważniejszym sposobem wywoła­
nia rewolucji jest postępowanie w kie­
runku krańcowej reakcji. Właśnie tą  
drogą doprowadzono do rewolucji we 
Francji i w Rosji i to samo może się 
dziś zdarzyć w Stanach Zjednoczonych, 
jeśli obecna depresja potrwa i opierać 
się będziemy przy sztywnym konser­
watyzmie.

W konserwatywnych kotach amery­
kańskich istnieje wiele sentymentu dla 
dyktatury w stylu Mussolmiego. Lu­
dzie ci myślą, że niesprawne metody 
Kongresu zastąpić należy akcją bezpo­
średnią.

Prawdopodobniejsze jest jednak zja­
wienie się dyktatury w stylu Lenina. 
N o n s e n s e m  jest twierdzić, że to się nie 
może zdarzyć w czasach takich, jak 
dzisiejsze.

Jeżeli chcemy utrzymać przy tyciu 
naszą kapitalistyczną cywilizację, to 
musimy ją uczynić mniej samolubną i 
dać jej szersze, bardziej ludzkie pod­
waliny.

A u to r kończy swoje w yw ody w nio­
skiem, te  „jeśli nie będziem y się s ta ra li 
napraw ić sytuacji to  n iebezp ieczeństw o  
d y k ta tu ry  w  stylu Lenina zbliżać się 
będzie ku  nam  coraz groźniej i có raz  
szybciej".

Tak się dzieje i tak ie  poglądy i oba­
w y głoszą bu rtuazy in i po litycy  w  A- 
m eryce, w tej Am eryce, k tó ra  przez 
k ap ita lis tó w  św iata ca łego  w skazyw ana 
była, jako  w zór, k tó ra  nazyw ana była 
„rajem  kap ita lis tycznym ", w k tó rej 
kap italizm  rozw ijał się w edług  swych 
k lasycznych zasad, niczem nie k rę p o ­
w any i niczem  nieograniczony.

I o to  te ra z  przyjdzie k ap ita ł1 stycz­
nym siew com  zbierać ow oce swych dzia 
łań  i sw ej gospodarki. S-ek.
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Potworna zbrodnia 
Zamordowanie czterech osób w Kłodnie

Leon Gambetta

W Kłodnie Wielkiem koło Źółtaniec, 
w pow. żółkiewskim popełniono po­
tw orna zbrodnią na rodzinie handlarza 
Felda.

Oto-tło zbrodni:
Cindel Feld, drobny kupiec, handlu­

jący zbożem, klakam i i bydłem; naby­
wał również .rozmaite rzeczy od wiej­
skich złodziei. W ostatnich dniach o- 
trzym ał on od niejakiego Summer a Sitz- 
samtnera z Pieczyohwostów 150 zł., a 
od jednego z chłopów 22 zł. za krową. 
Zbrodnia tedy dokonana została w ce­
lach rabunkowych, ew entualnie była na­
stępstw em  jakichś bliżej, narazie nie­
znanych, porachunków osobistych.

Spraw cy (dotychczas niewykryci) za­
pukali w nocy do m ieszkania Felda, 
Gdy im otworzył, zadali mu siekierą 
dw a ciosy w  szyją.

Held padł na miejscu. Sprawcy, k tó ­
rych było praw dopodobnie trzech, w tar 
gnęli następnie do kuchni, gdzie we śnie 
spoczywał nauczyciel niewiadomego na­
razie nazwiska, Józef. Zbrodniarz ugo­
dził go obuchem siekiery w czoło. Cios 
był śmiertelny.

Praw dopodobnie na krzyk Felda obu­
dziła sią żona jego, Chaja i wówczas na 
progu pokoju dopadł ją zbrodniarz, k tó­
ry  siekierą zadał jej cios śnrerełny.

Czw artą ofiarą był 11-letni chłopiec, 
Menachem Feld, kórego zbrodniarze do­
padli przy oknie i siek ierą pozbawili 
życia.

N astępnie zabójcy obłożyli zwłoki 
czworga osób kłakam i i słomą i podpa­
lili ten łatw o palny m aterjał, poczerni 
zbiegli bez śladu.

Obrazki ze świata
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Jeden  z głównych produktów  ekspor­
tu z Palestyny stanowią pomarańcze o 
wyjątkowej dobroci, nazwane w handlu

naszym jaffskiemi. Na zdjęciu naszem 
widzimy obrazek z targu pomarańczami 
w Jerozolimie.

Wynalazek Japoński z dziedziny lotnictwa
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Japoński konstruktor samolotowy O- 
kahara, skonstruow ał nowy typ samo­
lotu, oparty ńa budowie ciała p taka, a 
zwłaszcza skrzydeł. A parat ten ma 
mieć zapewnioną stabilizację w p o w e- 
trzu, dzięki specjalnemu aparatow i, k tó ­

ry przy każdej zmianie kierunku i na 
poru w iatru zaczyna automatycznie 
działać, utrzymując apara t w równowa­
dze, i zapobiegając spadkowi. Na zdję­
ciu naszem widzimy skonstruowany 
przez O kaharę aparat.

Przed 50-ciu laty  zmarł wybitny mąż 
stanu polityk, dziennikarz i mówca, któ 
rego w ydał naród francuski. G am betta 
był zaciekłym przeciwnikiem monar- 
chji, odważnym wrogiem Napoleona III 
i wybitnym wyrazicielem nastropów  re ­
publikańskich. Zasłużył się przy organi­
zowaniu oporu przeciwko najazdowi ar- 
mji niemieckiej w  r. 1870.

Przed kilkoma dniami Francja obcho­
dziła 50-tą rocznicę jego zgonu.

Skarga na wyzysk popa
Piszą nam z pow. Bielsk Podlaski: >
W  m. Narewce, pow. Bielsk Podl. jest 

cerk iew  praw osław na z popem Stefa­
nem Gromadzkim na czele, byłym sę­
dzią śledczym za czasów rosyjskich.

Dla swoich wiernych zapowiedział on 
cennik, w edług którego obdziera lud­
ność swojej parafji od lat kilku, nie 
zw racając uwagi na nędzę. I tak: za
ogłoszenie zapowiedzi bierze 10 zł., za 
ślub 50 — 60 zł., za chrzest 5 zł.

Opłatęi za chrzest ściąga w sposób do 
tychczas niesłychany, t. j. przed doko­
naniem swych czynności wzywa ojca 
niem owlęcia i każe mu zapłacić p ien ią ­
dze, inaczej chrztu nie dokona; nie u- 
znaje też dotychczasowego zwyczaju, że 
opłatę za chrzest uiszcza kum, według 
swego uznania lub naw et taksy i rodzi­
com dziecka nie jest wiadomo (dlla przy 
zwoitości) ile zapłacił za chrzest.

Nadmienić należy, źe ludność okoli­
czna chce pozbyć się tego popa, lecz 
ten zapewnia, że wyjedzie i w żaden 
sposób nie może. Podobno ma brata 
archireja i dlatego tak  się dz*eje-

likwidacja przedsiębiorstw
Pisma wileńskie donoszą:
, Znaczna ilość przedsiębiorstw  prze­

mysłowo - handlowych nie wykupiła 
świadectw na rok 1933 i przystępuje do 
likwidacji swoich zakładów. Wobec te ­
go obecnie urząd przemysłowy I-ej in­
stancji otrzymuje codziennie od 10 do 
15 zgłoszeń z prośbą o skreślenie da­
nych przedsiębiorstw  z liczby egzystu­
jących".

Uchwały lwowskiej Rady Okręgowej
Związków pracowników umysłowych

Zapowiedziane zebranie pełnych Za­
rządów  Związków, zrzeszonych w Ra­
dzie Okręgowej Unji Związków Zawo­
dowych Pracowników Umysłowych we
Lwowie odbyło się w dniu 4 b, m. przy 
współudziale delegatów Syndykatu 
D ziennikarzy Lwowskich, Związku L e­
karzy Kas Chorych, oraz Okręgowej 
Komisji Związków Zawodowych (robot­
niczych).

Uchwalono jednomyślnie rezolucję:
1) w yrażającą sympatję i zapewnienie 

poparcia strajkującym urzędnikom od­
działu lwowskiego tow arzystw a „Assi- 
curazioni Generali"; 2) protestującą ka­
tegorycznie przeciw  zarządzeniu lwow­

skiego Z. U. P. U. wypłacenia bezrobot­
nym tylko %  części zasiłków; 3) p ię t­
nującą memorjał „Lewjatana" do R zą' 
du w spraw ie nowelizacji obowiązującej 
ustaw y o umowie o pracę pracowników 
umysłowych; 4) domagającą się przy­
wrócenia autonomji w Kasach Chorych 
i jaknajrychlejszego rozpisania wyborów 
do lwowskiego Z. U. P. U.

Już wyszedł 
Karola Irzykowskiego 
B E N J A M I N E K

(Rzecz o Boyu - Żeleńskim? 
Nakładem  F. Hoesicka.

Mk,

Rozstrzelanie mordercy Prezydenta

... if- —
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Nasze zdjęcie przedstaw ia scenę roz-strzelania m ordercy Prezydenta meksy­
kańskiego Obregona w forcie stolicy. , , v .

Czarna mobilizacja

V:*-*

Dwa sąsiadujące ze sobą szczepy mu­
rzyńskie w kolonji włoskiej E ritrea  po­
kłóciły się ze sobą, i zagroziły sobie 
wydaniem wojny. W związku z tem 
szczepy zarządziły mobilizację swoich

„sił zbrojnych".
Na zdjęciu naszem widzimy wojowni­

ków jednego z tych szczepów w pet- 
nem „uzbrojeniu bojowem".

ADOLF RUDNICK’

Życie na izbie
(Dokończenie).

Jeg er przyjaźnił się z Wodlickim, Ol­
sztyn z Pińskim, Gustyński z Hercenem 
i. cokolwiek ze sobą wygadywali pod 
brogiem czy gdzieindziej, jednak z każ­
dym dniem szybciej biegali na zaw oła­
nie Biskurnicwicza. Na zawołanie po­
trafili mieć uśmiech na twarzy; jeden 
Zaklicki tej sztuki Sie posiadł.

—- Zaklicki!
— Rozkaz!
— Czy wiecie o tem, że żołnierz musi 

mieć zawsze uśm iechniętą tw arz?
Milczenie.
— Nie wiecie o tem: A wiecie co to 

jest G. P. U.?
— Wiem, panie ogniom' v ?u!
— Aha! Co to jest?
— Nie wiem, panie ogniomistrzu.
— Jak to , w arjata udajecie! W iecie i 

nie wiecie...
—■ Wiem, że pan, panie bombardierze, 

myśli tak o mnie, ale ja nie wiem, nie 
ja, nie ja...

— W am śię mąci w głowie Zaklicki. 
Bombardierem jeszcze nie jestem. A le1 
wam zimno?

— Nie, panie ogniomistrzu!
— Więc czemu drżycie?
— Mnie istotnie, trochę zimno, panie 

bombardjerze.

— Powiedziałem już wam, że jeszcze 
nie jestem bombardjerem. Chłopcy roz­
grzać go!!! .

•— Dosyć! Dosyć! Zostawcie go! Za­
klicki'ciepło  wam?

Milczenie.
— Zaklicki, ciepło,wam, pytam po raz 

drugi? - .
—  Ciepło...

'— Teraz uśmiechnijcie się. O tak... 
praw ic dobrze. Żołnierz musi zawsze 
mieć uśmiechniętą twarz, gdy staje 
przed przełożonym, gotów do jego usług. 
Przełożony to Bóg!

Otóż ta  gotowość była robiona, u- 
śmiech robiony, wszystko — od a do z 
pod przymusem robione. A jeśli pod 
przymusem, to na charak ter jednostki 
napewno dodatnio nie wpływa i w wie­
ku, kiedy charak ter nie jest urobiony, 
kiedy jest elastyczny, podatny na w pły­
wy. pozostaje na zawsze wykrzywiony!

Trzeba było zobaczyć, jak nauczono, 
nas postępow ać względem siebie sam e­
go, zachowywać się względem tego, co 
się myślało. W ytresow ano nas w ten 
sposób, że ilekroć kapra l czy ktokol­
wiek inny wywoływał ochotnika do naj 
przykrzejszych robót, których każdy 
byłby rad uniknąć, zgłaszano się gro­

madnie, gdyż tak  właśnie należało ro­
bić, aby zostać pominiętym; na począt­
ku tak  nie było. Tak długo przekony­
wano nas, że powinniśmy być zawsze 
gotowi do usług, aż sami uznaliśmy, źe 
tak właśnie powinno być. Z biegiem 
czasu zaczęto ubiegać się o każdą przy 
sługę dla podoficerów, przyniesienie o- 
biadu dla nich było zaszczytem dla 
wszystkich, wyczyścić im buty dla bar 
dzo wielu, nie mówiąc o tem, że stan 
posiadania każdego sta ł otworem dla 
szarż i podczas gcty koledze odmawiano 
giłzy, ze stosami papierosów  proszono 
się u władz. Spodziewano się w ten spo 
sób uzyskać ich sympatję. I lak postę­
powano z szarżami, począwszy od bom 
bardjera, ba, od starego żołnierza, któ 
ry miał służbowego. F ak t ęharaktery- 
styczmy, że najchętniej daw ano najgor­
szym ze starych. Na lepszych oszczę­
dzano, wogóle nic im nie dawano. „Tam 
ten jest pies, cham, sołdał, więc muszę 
go ugłaskać, ty człowiekiem jesteś, — 
serce masz, ty i tak mnie zrozumiesz. 
J a  ze strachu to, rozumiesz..."

Bardzo wyraźnie zmiana ta w ystąpi­
ła u jednego z Ukraińców, który nazy­
w ał się Tarasiuk, chłop, analfabeta, u 
nas konny, w cywilu podobno wódkę 
pędził, za co dłuższy czas w kryminale 
sedz ia ł. Na początku okazał się hardy, 
nie dał do siebie na krok podejść, — 
wśród swoich mocno obstaw ał za s e p a ­
racją, za unikaniem wszelkich stosun­
ków tak  z nami, jak' i z szarżam i. Ude­

rzyło mnie, że nigdy nie śpieszył n« 
zbiórkę, jak inni, mało robił sobie z 
krzyku M azura. Podczas czyszczenia 
butów drwił z innych, że tyle sił i pa­
sty na buty łożą, ile całe nie są w arte. 
W wolnych chwilach wym ykał się poza 
koszary. Na takiej przechadzce z łapa­
łem go jednego razu, pijącego wódkę. 
Było to tem zuchwalsze, że urządzano 
bardzo często rewizje i za wódkę, któ- 
rąby natychm iast skonfiskowano, gro­
ził surowy areszt. Musiał mieć dużo 
hartu  i samowoli, aby się tego w okre­
sie rekruckim  nie przestraszyć. Od te ­
go w ypadku minęło sporo dńi, gdy pe­
wnego przedpołudnia — jeszcze za cza­
sów rek ruck ;ch, rozeszła się w iado­
mość, że T arasiuk staje do -aportu  k a r­
nego za brudne konie. Brudne korne 
były oczywiście tylko pretekstem . Że 
kapitan, k tóry  jak już powiedziałem 
bardzo niechętnie kara ł, dał się jedfnaK 
nakłonić do wezw ania rek ru ta  do ra ­
portu, na to w płynęła przedew szyst- 
kiem saimogonka. I jeszcze jeden był 
powód niemniej ważnv. Kap tanowi wy 
dał się T arasiuk podobnym do jednego 
ze starych żołnierzy, W iernego, który, 
podobno w tw ierdzy, takie krążyły po­
głoski, m iał fabryczkę wódki. Tego 
W iernego kapitan  Dzięciolowskl, w pa­
kow ał na Dziką. Fatalne podobieństwo 
zewnętrzne przesądziło los Tarasiuka. 
Powody, dla których ogniomistrz Omaj 
przedstaw ił go do raportu, były zupeł­
nie inne. Nie imała się go tresura przy

■ g g " " - 1 . .'""I
sposobach ogólnych, więc hardość i se­
paratyzm  Ukraińca trzeba było w inny 
sposób podważyć. T arasiuk doetał pięć 
dni aresztu ścisłego; jest to najwyższy 
wymiar kary, . przysługujący dowódcy 
pododdziału. I to pomogło. Gdy skaza­
ny wrócił, s ta ra ł się już być inny. Już 
pędził na  zbiórki, te  drzwi o mało nie 
wyłamywał, k rzą ta ł się koło bom bar­
diera. jak niańka, sypiąc komplement 
za komplementem, aż przykro było siu 
chać, Było to oczywiście sztuczne, ro­
bione i. n ie trzeba było zbyt bystrego 
oka żeby to  dostrzec, ale podoficerkom 
to w ystarczało. Później w praw ił się w 
rolę, aż w nią uwierzył. Przecież i inni 
wierzyli, że przynieść obiad d/la pana 
kaprala jest szczęściem, zaszczytem 
bez reszty.

Czy będą tak samo wierzyli później? 
Czy strach, który, obok innych uczuć, 
w ystarczył do plucia sobie w  twarz 
przez osiemnaście miesięcy, w ystarczy 
na zawsze? W cale o to  nie chodzi. 
Wojna nie trw a zawsze, Ale ten  strach 
w ystarczy do przypędzenia rezerwisty 
tutaj na wypadek potrzeby. Czas służ­
by obfituje., w próby, jeżeli ie przetrzy­
muje, nie zawiodą one i później. Reszty 
dokona straszliwa organizacja; w którei 
jednostka gubi się, jak plw ocina w pia­
sku.



N r. 15 „ROBOTNIK", w to rek  10 stycznia 1933 Str. 5

Po gremjalnem wystąpieniu z B I S .  robotników w Brześciu n.B.
Bebesowcy „idą“ po władze w Polsce
w Brześciu nad Bugiem „rozdają" mandaty ua wysokie stanowiska

(kor. w łasna)

Po n o ta tce  w  „R obotniku" o w ystą­
pieniu z B. B. S. w szystk ich  robotników  
^ g a n iz c w a n y c h  dotychczas w  tej „par" 
P w  Brześciu nad  Bugiem, bebesow ska 

"W alka" um ieściła na tem at tego g re ­
mialnego w ystąp ien ia  naczelny artyku ł 
W którym  głosi: „N iepraw da! Kilku
Warchołów w ystąpiło , resz ta  stoi m uro­
wanie p rzy  naszych sztandarach". W o- 

ec lego musimy przypom nieć tym  pa- 
I!0m> że w szyscy robo tn icy  wyszli z B.

’ S., zab iera jąc  ze sobą p ieczęcie, 
>**tandary i t. p. To chyba w ystarczy, a- 
2eby uw ierzyć, że n ik t nie pozosta ł w 
s*eregach bank ru tów  politycznych.

. P ab o ta icy  wied-zą dobrze, że BBS. nie 
Jest partiją polityoaną, bo n ie  m a żadne- 
?? Program u politycznego, a jest zwy- 

a g rupą alkrobatów  poliycznych.

Nąskuteik naszego artyku łu  o wy-
* ^Pieniu z B. B. S. p rzy jechał do Brze- 
Sc*a okręgow y se k re ta rz  R. B. S„ k tó ry  
męczył robo tn ików  przez dw a w ieczo-

* P rzekonyw ał ich najróżnorodniej- 
S2emi argum entam i.

M iędzy innemi pow iedział: „ Id z iec e  
J °  C. K. W. w  tym  m om encie, k iedy  my, 

r&kcja Rew olucyjna, odsuniem y od 
Władzy B. B. W. R. w  Polsce i obejm ie­
my w ładzę w  Polsce (!!) —  i w  B rześciu 

?dziemy po trzebow ali ludzi na stano- 
Wiska do K as C horych i do w szystkich 
l0B*ch u rzędów " (H) —  robotnicy jed­
nak wykpili te brednie — i na zgro­
madzeniu członków zarządów: związ- 

® budowlanego, trauwportowców, 
^Pożywców i dozorców, odbytem  w  dn.

stycznia r. b, w  Brześciu n B., potwier 
gZl*« jeszcze raz swoje w ystąpienie z 

• B, S. i zwrócili się do przedstawicie-
* Komisji Centralnej Zw. Zaw. w  Pol-

tow. Rongensa, który brał udział w  
gromadzeniu, aby odpowiednie central* 
e organizacje klasow e przyjęły ich na 

sWoich członków.

N a zgrom adzeniu zebran i przyjęli u- 
chw ałę, że opuszczą lokal, w  którym  
się do tychczas mieścili i p rzeniosą się 
do dom u Z. Z. K„ a to  dlatego, ażeby 
zupełn ie zerw ać z przeszłością. W y b ra­
no Komisję Organizacyjną Rady Związ­
ków m. Brześcia n B„ k tó ra  się m a za ­
jąć uporządkow aniem  stosunków  orga­
nizacyjnych i rep rezen tow ać w szyst­
k ich  robo tn ików  na te ren ie  Brześcul

n,'B. —  P rzew odniczącym  tej K sm isji 
zo s ta ł tow . Pankonin Karol, s e k re ta ­
rzem  tow . Różański Edm und, sk a rb n i­
k iem  tow . Goździk Franciszek  oraz n a ­
stępujący  członkow ie komisji: Matysiak 
H enryk , W róblewski Józef, Figos A ugu­
styn, W olski Szmul, Podolski Józef.

M oże w idząc nazw isk a  now ow ybra- 
nej kom isji bebesow cy uw ierzą, że nie 
m ają już nic do robo ty  w  Brześciu.

Co grają w Teatrach?
TEATR ,fATENEUM“. Codziennie świet 

ca sztuka K. Zuckmaiera p. t.i „K apitan * 
Koepenick" z Jaraczem  w roli tytułowej.

Z OPERY: Dziś grana będzie piękna ope. 
ra Pucciniego „Turaredot".

TEATR NARODOWY: Dziś i codziennie 
sztuka Shawa „Pierwsza sztuka Fanny".

TEATR NOWY. Dziś i codziennie kome­
dia Jerzego Berra „W szystko dla bliźnich"

TEATR LETNI daje komedię d e te k tw  . 
ną „Kobieta i szmaragd".

NOWA KOMEDJA KRZYWOSZEWSKIE 
GO W TEATRZE LETNIM: W najbliższa 
sobotę T eatr Letni w ystępuje z prem ierą 
najnowszej komedii Stefana Krzywoszew- 
skiego p. t. „Uśmiech Hrabiny",

Skąd sią bierze deficyt poczty?
P P T T  czyB.B .

Czytam y w „N aprzodzie :
W  Gorlicach założone zostało  Pow ia­

tow e Koło Przyjaciół Związku Strze­
leckiego.

T o się zdarza. |(
U rządzono zebran ie  „społe zeństw o 

pow iatu  gorlickiego dnia 26 październi 
k a  z. r. i uchw alono „dobrow olne" o- 
podatkow anie  się przyjaciół Zw. S trz e ­
leck iego  w  wysokości conajm niej 2 zł. 
rocznie.

Poniew aż w zarządzie „K oła P rzy ja­
ciół" figurują różni dygnitarze, w ięc 
„dobrow olne" opodatkow anie idzie 
w cale raźno.

To się też zdarza.
A le co  się nie zdarza, to  by  w ezw a­

nia do „dobrow olnego" sk ładan ia  po ­
datku  na rzecz Zw iązku S trzeleckiego 
rozsyłane bv ły  w  kopertach  z odciśnię­
tą  p ieczęcią:

„Rzecz urzędowa wolna od opłaty 
pocztowej".

W praw dzie strze leck ie  zaproszenia 
podatkow e idą w  o tw artych  kopertach , 
jako  druki, i każdy  listonosz, za jrzaw ­
szy do środka i przekonaw szy  się, że 
zaw artość k o p erty  nie jest bynajm niej

Co wyświetlają kina?
ADRIA: „Dzielni wojacy" z P a t i Patachon 
APOLLO: „Kinomanjak".
ATLANTIC: „Nocne sądy",
ANTINEA: „Madame -  azotan" i „Kohn 

'  Spółka". ' * r  , ’ /  •
BAJKA: „Stać tu  Eddie Polio" i „Paje- 

d y n e k  w Samolocie’". f
COLOSSEUM: „Zundu”.,

M AJESTIC:
ren’ .

„Congorilla" i „Dar Porno-

COLOSSEUM I l  6
Cuny m iejsc 90 gr., z ł 1.30 i z ł. 1.80
W Ł A D C A  d ż u n g l i  —  
R Y W A L  T A R Z A N A

ZUNGU
Emocjonujące przygody m ałpolu ­
da I białej k obiety  w  d ż u n g l i  

afrykańskiej
M ała Sala —  D R O G A  O L B R Z Y M Ó W  

_____________ ceny 49 qr. I 99 gr.

majestic
n ow y św iat 43
pocz. 4, 6, 8, 10

Film dla wszystkicti 
oczu i uszu

to  o rg ja  w zro k u  i s łu c h u !  
to  re w e la c ja  r z ę c z y n ię s ły c h a n y c h  i n ie ­
w id z ian y ch ! W  C e n y  ' d 9 9  g

MASKA: „Zwycięstwo" i „Nowy York w 

„Człowiek m ałp*".
nocy . 

M IEJSKI

D Ź W IĘ K O W Y
k i n o t e a t r

P o c z ą te k  s e a n s ó w :  6, 8 i io
w  N ie d z ie lę  i Ś w ię ta : 4, 6 8 i 10.

COLOSSEUM MAŁE: „Droga olbrzy­
mów '.

C A SIN O r„10 proc. dla mnie”.
CAPITOL: „O dtrącona" i „Podniebni ry . 

Cerąe“.
D IS T A L : „Śladem przestępcy". 
EUROPA: ,Pałac na kółkach".
EAMA: „Bezdomni".

- . P A M A "
Przejazd 9 

Pocz. 6. 8. 10

W ielki film produkcji sowieckiej

B E Z D O M N I
LtPutiowka w żizń“)

Ceny miejsc od 75 gr. ____

EORUM: „Arsene Lupin" (Dżentelmen
■'’aiuywacz).

^t-HARM ONJA: „ R a sp u tin " .
UELJOS: „Sierżant X" z Mozżuchinem
H O L L Y W O O D : „ K a w a le ro w ie  D z ik ieg o  

achodu".
J iP M E T A : „Student - żebrak" i rewia.

M I E J S K I
w :  6, 8 i io
więta: 4, 6  8 i 10

c z ł o w i e k

m a ł p a
C e n y  
m l e l s c o d 45 9 r o s r y

METROPOLIS: „Uchodźcy — Dzikie Po­
la"

MEWA: „Kobiety bez przys/iości* 
zdobyć mężczyznę?"

M IR A Ż : „Ułani, ułani" i rewja. 
OAZA; „Legion ulicy ’.
PAN: „A xela“.
PALACE: „Rai podlotków".

i „Jak

Ki­
no PALACE CHMIELNA 9,

Początek o g. 4, 6. 8, 10 
Filuterna, figlarna, rozkoszna

A N N Y  ONDRA 
KAROL ŁAMACZ

w wielkim czeskim filmie dźwiękowym

„Raj podlotków”
Dla młodzieży zł. 1.—

hł k o m e t a
godna  47 pOCZ4 8. 10.

STUDENT ŻEBRAK
'Y ledeńska o p e re tk a  K aro la MIIIBcker’a 

reżyser]! Jo h n a  H arvela

Na scenie rew ja

„Zaczarowany dywan"
•9hon.

Pat i Pa-

RIVIERA: „N atchnienie” i dodatki. 
R;)XY: „Drewniane krzyże".
SOKÓŁ: „Dwa serca b iją  w walca tak t"  i

„Tajemnicza śmierć",
STYLOWY: „Czemp",
SPLENDID: „Dobranoc W iedniu". 
TRIANON. „K ongres 'tańczy" . 
TOMBOLA: „Gehenna kobiet" i „Igraszki

kobiet’ .
TON: „100 metrów miłości".
UCIECHA: „Blond W enus” z M arleną

Dietrich,

urzędow a, m ógłby nakleić znaczki do­
ręczen iow e w  podwójnej wysokości.

A dresaci byliby z tego zadowoleni, 
bo mogliby w ów czas odmów-ć przy ję­
c ia  n ieopłaconego listu, za k tó ry  po­
cz ta żąda podw ójnej dopłaty.

G dyby...
G dyby nie to, że skarbnikiem  owego 

K oła P rzy jació ł strzelców  jest „obyw a­
te l” Jó zef M aziarski, urzędnik poczty  
w  Gorlicach i on to  przyjm uje zgło­
szenia na członków  nowego tow arzy­
stw a.

K tóryż listonosz odważy s ę ■wystą­
pić w  obronie in teresów  poczty  a p rze ­

ciw  swem u przełożonem u służbow em u?
D ziałalność p. M aziarskicgo jest 

skw alifikow ana w kodeksie  karnym , w 
artyku łach  286, 287, 290 i 291. Za te  
pieczątki grozi mu 5 lat więzienia z 
podwyżką 50 proc. (przestępstw o w 
zw iązku z urzędow aniem ).

Polska Poczta, Telegraf i Telefon 
fPPTT.) jest przedsiębiorstw em . — W  
każdym razie przedsiębiorstwo to jest 
niesłychanie uprzejme wobec Strzelca!

Podobno poczta m a w ydać specjalne 
znaczki dla m inisterjów  na przesyłki 
urzędow e. Ciekawe, jakie znaczki o- 
trzyma ministerstwo strzeleckie?

Samobójstwa chorych osób
48-letni D aniel B ergholc , h an d la rz  

m eblam i, już od  kilku  la t  b y ł c h o ry  na 
g ruź licę , dw ukro tn ie  przebyw ał na k u ­
racji w  sz p ita lu  na  C zystem , sk ą d  p rzed  
2-m a tygodniam i p o w ró c ił do  dom u.

C hory n ie jednokro tn ie  m ów ił dom o­
w nikom , że chcia łby  już sk rócić  swe 
cierpienia. N ocy ub. około godz. 2.30 
có rka B„ Chaja, w stawszy, zauw ażyła 
ojca w iszącego na pasku, um ocowanym  
na gwoździu, w bitym  w  piec. N a w szczę 
ty  alarm  nadbieg li sąsiedzi, k tó rzy  w i­
szącego zdjęli. L ek arz  Pogotow ia stw ier

Zamachy samobójcze
21-letni Zygm unt A ppelbaum , k o l­

porter, nap ił się esencji octowej.
— 64-letnia K onstancja T em ere , nau ­

czycielka, z a d a ła  sob ie scyzorykiem  
k ilka ran  e ię to  - k łu tych  szyi.

—  50-letnia k o b ie ta  niew iadom ego 
nazw iska i ad resu  o tru ła  się sublima- 
tem  w  poczekalni dw orca Głównego.

— 23-letni M oniek W ajsblat, furman, 
rów nież napił się esencji octowej.

Okradziony n a  „ w u ja s ’ k a ”
W ładysław  D ąbrow ski, w yszedłszy z 

restau racji, w raca ł w  różow ym  hum orze 
do domu. G dy znalazł się p rzed  bram ą 
domu Chm ielna 52, za trzym ał go jakiś 
przechodzień, k tó ry  ze słow am i: „dzień 
dobry  w uiaszku” ! rzucił mu się na szy­
ję i, obcałow ująe serdeczn ie, w yciąg­
nął z kieszeni portfel, w  którym  było 
32 zł. Poszkodow any w szczął alarm. 0 -  
p ryszka u ję to  i odprow adzono do komi- 
sarjatu , gdzie podał się za P io tra  F u- 
kow skiego, O radzono go w areszcie.

Nieud*ły w y s t ę p
„p o to k a rzy ”

P rzed  dom em  przy  u/l. Solec 77 s ta ł 
wóz na ładow any  W arkami z m ąką, k tó ­
re przenoszono do m ieszczącej się w 
tym że dom u p iek arn i W ładysław a S ien­
nickiego.

W  pewnym  m om encie jak iś mążczy-

dził śmierć. D enat p o z o s ta w i żonę i 
tro je dzieci.

— Przy  ul. Tw ardej 22, zam ieszkują­
ca przy  córce i zięciu, Perli i Zeliku, 
m ałż. Perec, 72-!2t” :" Laia W aksm ano- 
w a, w dow a, chora od k ilkunastu  la t na 
oczy, w  p rzystęp ie rozstroju nerw ow e­
go, wczesnym  rankiem  zm yliła czujność 
dom owników , w stała, u b ra ła  się, o tw o­
rzy ła okno i z w ysokości 3 p ię tra  w y­
skoczyła n a  asfa lt podw órza. W sku tek  
pękn ięc ia  czaszki sta ru szk a  zm arła 
przed przybyciem  lekarza Pogotow ia. 
W. już od 2-ch tygodni do żadnego z do­
m ow ników  nic nie m ówiła. W  obydwu 
u,-vpadkach pogrzebam i samobóiców za­
jęło  się tow . „O statn ia Posługa".
L r r  —  1 1,,, -  r ------------------------ — ------------ --

Czytajcie wszyscy świeżo  wydaną 
broszu rą  K. M A R X A

Cana 75 gr.
Do  n a b y c i a

w Księgarni Robotniczej
W ARSZAW A, UL. WARECKA 9 

tel. 229-70, P. K. O. 1228.

Nowe czasopism o muzyczne
dla wszystkich

„ZESPÓŁ MANDOLINOWY".
ilustrowany miesięcznik muzyczny.

Nie wszyscy wiedzą, że od września bie­
żącego roku szkolnego ukazał się w dmku 
pożyteczny miesięcznik muzyczny, stawia­
jący ©obie cele, jakich dotąd żadne jeszcze 
pismo muzyczne nie postawiło. „Zadaniem 
naszego pisma — ozytamy w Nr. 1 — jest 
popieranie wysiłków organizacyinych i ar­
tystycznych licznych zespołów, klubów i or­
kiestr mandolinowych oraz niezorganizo- 
wanych miłośników muzyki". Hasło piękne 
i godne rozpowszechnienia. Przy tem redak­
tor miesięcznika, p. Feliks Sachs, zabiera

na, w szczął k łó tn ię  z w oźnicą, chcąc ! się do realizacji zamierzeń sw«go pism* z
odw rócić jego uw agę od wozu. S korzy­
s ta ł z tego drugi i po rw aw szy  w orek  z 
m ąką, znikł. G dy m anewr spostrzeżo­
no zatrzym ano spraw cę zajścia i wszczę 
to  poszukiw ania . Na podw órzu  za trzy ­
m ano drugiego złodzieja., k tórego  zd ra ­
dziły pob ie lane m ąką buty. Skradziony 
w orek  znalezioną u k ry ty  w  drągiem
podw órzu za śm ietnikiem . Obu „po to ­
karzy "  przyprow adzono  do kom isaria­
tu, gdzie okazało  się, że są to : Ja n  K o­
łakow sk i i syn jego F ranciszek , obatj za ­
m ieszkali p rzy  ul. Solec 18. Siedzą.

G i e ł d a
D olar ,Śt. Zjedn. 8.9325; frank francuski 

34,80; funt szterling 29,90; m arka niem ie­
cka 211.75; szyling austrjacki 105,75; ko- 
rona duńska 149: szw edzka 161; norweska 
148; czerwońce drobne 1; grubsze 1.05; 
frank szwajcarski 171,50; korona czeska 
25.92.

całą fachowością i entuzjazmem
Prócz krótkich, nie przeciążonych uczo- 

nością artykulików, num er „Zespołu man­
dolinowego" podaje instrukcje, iak akom­
paniować na gitarze do śpiewu i tańca, do­
łącza specjalne dodatki muzyczne (pieśni, 
tańce ludowe, kolendy), apia łatwyoh wy­
dawnictw na mandolinę i gitarę. Żywy dział 
sprawozdawczy, rozrywki, ankiety, odpo­
wiedzi Redakcji zacieśniają leszcze łącz­
ność pisma z czytelnikami. Jeżeli jeszcze 
kierownicy nowego wydawnictwa uwzględ­
nią potrzeby szerokich mas i wskażą im 
drogi, sposoby, jak zapoznać się z pisownią 
muzyczną i tworzyć zespoły — wtedy mie­
sięcznik stanie *ię naprawdę przyjacielem  
każdego am atora muzyki. Hi D.

NAUCZYCIEL wychowawca t  dobremi 
referencjami przyjmie posadę korepetyto­
ra  na wyjazd, miejscowość obojętna. Zgło­
szenia do „Robotnika*

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie ope­
retka Straussa „Nietoperz".

TEATR KAMERALNY. Dziś „Dziewczę­
ta w mundurkach",

„BANDA" W TEATRZE MAŁYM. Co­
dziennie „Serce naoścież” z  udziałem: 
Romanówny, Zimińskiej, Halamy, Parnella, 
Syma oraz całego zespołu „Bandy".

MORSKIE OKO: O statnie dni rewji „B ra­
wo bis”. W końcu tygodnia prem jera nowej 
rewji p. t. „Dodatek nadzw yczajny”. Będzie 
to reportaż sensacyjny z życia podziemi 
W arszawy. Udział bierze cały  zespół i nowo 
zaangażowane siły.

TEATR ARTYSTÓW gra codzienni# 
„Rasputina" A. Tołstoja i P, Szczegolew*.

TEATR „8.30" daje dziś operetkę Stolza 
„Pepinę".

WESOŁY TEATR. Codziennie rewj# „K ar­
nawał pod M esalką".

TEATR REW JI „LOTOS”. Rewja p. t  
,,Co gwiazdy wróżą”

TEATR REW JI „MIGNON" Rewia p. L 
„Jedziemy na w ar'a ta".

TEATR „BOMBA” (Zamojskiego 20). 
Dziś rew ja p. t. „Całą parą naprzód .

CYRK STANIEWSK1CH. WIELKA PRE 
MJERA NOWOROCZNA! Riko - Alex — 
królowie Śmiechu na czele 16 atrakcji. Co­
dziennie dwa przedstawienia: 4 30 popol. i 
8.15 wiecz.

Śmiech bez przerwy
towarzyszy występom 4-ch braci

RIKO ALEX
n a jle p sz y c h  k o m ik ó w  św ia ta  
co d z ieó  o 4.30 pp. i 8.15 w

W CYRKU STANIEWSKICH
UWAGA. O 4.30 dzieci b ez o ła tn  ie

K O M U N IK A T

Księgarni Robotniczej
W ARSZAW A, UL. WARECKA 9,

teł. 229-70, P. K. O. 1228.
Bauer O. P artje  socjalistyczne a je­

dnolity  front p ro le ta rja tu  — .40
Czechowicz G. Nowe drogi gospo­

darcze
K alendarzyk  M łodego R obotn ika

na 1933 r. — 60
Krzesławski J .  P. P S. w p rac y  i 

w boju. Inscenizacja d ram a­
tyczna

Marks K. K ap ita ł t. I księga I ze­
szyt IH-ci 8*

  P rąca  najem na i k ap ita ł >79
Pam iętn ik i bezrobotnych  15.—
Peri F, (Res). Dzieje ruchu  socjali­

stycznego w  zaborze rosyjskim  
(Do pow stan ia  P. P< S.) na p a ­
p ie rze  gazetow ym  
n a  p ap ierze  lepszym

5.—
8 .—

Dziś w Radio
11.40 Przegląd Prasy. 11.50 Komunikat 

dla komunikacji lotniczej. 11.58 Sygnał cza­
su i Hejnał. 12.0Ś Program na dzień bieżący.
12.10 Muzyka z płyt. 13.20 Komun P. I. M-
15.10 Komunikat Instyt. Eksportowego. 15.15 
Komunikat gospodarczy. 15.25 Chwilka lo t­
nicza. 15.30 Komunikat PUW F 15.35 W śród 
książek. 15.50 Piosenki w wyk. Zofji T em e. 
16.25 Odczyt dla nauczycieli. 1640 „Twór­
cy i niszczyciele lądów" wygł. prof. M Sie­
dlecki. 17.00 Popołudniowy koncert symfo­
niczny. 17.55 Program na dzień następny. 
18.00 Muzyka lekka z „Gastronomji". 19.00 
Rozmaitości. 19 20 Wiadomości rolnicze. 
19.30 Feljcton muzyczny. 19.45 Dziennik 
Radiowy. 30.00 Koncert popularny. 21.00. 
Wiadomości sportowe. ";1.05 D odatek do 
Dziennika Rsdmwego 21.10 Dalszy ciąg 
koncertu. 22.00 K wadrans litenaojci. 22.15 
Muzyka taneczna. 22.55 Komunikaty. 23.00. 
Muzyka taneczna z ..Ziemiańskiej*.

„WUPEKA**1
W y tw ó rn ia  u b i o r ó w  
m ę sk ich  i s p o r to w y c h  
B ie la ń s k a  21,tel. 11-98-19 
p o le c a :

I
B o n i u r k i i szlafroki 
ubran ia  n a r c i a r s k i e

MĘSKIE i DAMSKIE
P a lta  je s ie n n e  i z im ow e 
K U R T K I  sk ó rzan e  
S p o d n i e  w izy tow e 
i pumpy

973

■ r Po cenach rewelacyjnie niskich m 
Wykonywujemy u b ra n ia  na miarą

, Ceny specjalnie zniżone!
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S Z T A F E T A  R O B O T N IC Z A  
W  m o r z u  p r o j e k t ó w

może utonąć piłkarstwo polskie
W artyku le pod tytułem  „W mo­

rzu  projektów..."  pisze ostatnio „Prze­
gląd Sportowy" na tem at reform y 
rozgrywek o m istrzostwo piłkarskie 
następująco:

..O w spom nianej p rzez  nas rozb ież­
ności poglądów  w poszczególnych 
okręgach  św iadczy d o b itn ie  m em oria l 
K. O, Z. P. N., w k tó ry m  Zw iązek ten  
w ypow iada  się wogóle przeciw ko is tn ie ­
n iu  Ligi i poleca sw ym  d e 'eg e to m  g ło ­
sow ać za jej rozw iązan iem , o raz  z» 
p rzyw rócen iem  s ta n u  rozgryw ek z r. 
1926, p rzy  równoczesm em  w p ro w ad ze­
n iu  aż  trzy le tn ie j k a ren c ji d la  graczy. 
P ro je k t ten, aczkolw iek n iew ątp liw ie  
b a rd zo  ra d y k a ln y , jes t zdaniem  naszem  
w każdym  ra z ie  lepszy oa  w szelkich 
koncepcy j — po zo staw ien ia  d o ty ch c za ­
sow ego s ta n u  rzeczy, w zg!ędn ie  o d k ła ­
d a n ia  re form y na o k res dw u czy trzech  
la t" .

Otóż, pragnę w związku z tem  w y­
powiedzieć kilka zasadniczych i ogól 
nych uwag, jako jeden z tych, który 
pierw szy na W alnem  Zebraniu P. 7. 
P. N. w ub, roku, postaw ił kw estję 
sanowania stosunków piłkarskich ja ­
sno i bez ogródek,

N A L E Ż Y  U SU N ĄĆ  P IŁ K A R S K Ą  
„IZB Ę  LO RDÓW ".,

Z góry zaznaczam , że p ro jek t K. O. 
Z. P. N. dotyczący zm iany rozgrywek, 
nie rości sobie p re tencji do nazw a­
nia idealnym  i punktatorskim . N a p e ­
wne szczegółowe a  nie istotne zm ia­
ny, jesteśm y gotowi się zgodzić. Nie 
łączym y go z kw estją zaufania...

J e s t  on natom iast wynikiem c a ł­
kiem jasnego i logicznego rozum o­
wania. Skoro ca ła  zdrowa opinja 
sportow a u p a tru je  w Lidze przyczynę 
zła, skoro się pow iada, że „Liga jest 
powodem  w szystkiego najgorszego**, 
że „reform y, tej praw dziw ej reform y 
od podstaw , tej operacji usuw ającej 
źródło  zła w sposób radykalny  Liga 
we własnym  zakresie, przeprow adzić 
dzisiaj nie jest już w stanie", i, że 
„klucz do rozw iązania sprawy, leży 
jedynie w rękach P. Z. P. N -u", to 
należy — mojem zdaniem  — Ligą ja ­
ko odrąbną jednostką organizacyjną 
zlikwidować.  Je ś li się powiedziało 
A, trzeba powiedzieć B i Z.

I* to m uszą powiedzieć sobie okrę­
gi, bo one są w łaśnie tym P. Z. P. 
N-em, a  nie Zarząd P. Z. P. N., k tó­
ry  jest tylko ich em anacją!

P ro jek t K. O. Z. P. N. idzie wy­
bitnie po' tej linji.

S M U T N Y  B IL A N S  IS T N IE N IA  
LIGI.

Tylko w ogólnych rzutach pow tó­
rzę to, com już niejednokrotnie mó­
wił i pisywał.

Co nam przyniosła Liga?
1) niew ątpliw e obniżenie klasy p ił­

karsk ie j i to nie tylko klubów ligo­
wych ;

2) zm niejszenie ilości spotkań za ­
granicznych;

3) skurczenie się frekw encji publi- 
ozności;

4) finansową ruinę wszystkich k lu ­
bów .prąedew szystkiem  klubów ligo­
wych, mimo iż niemal głównym po­
wodem pow stania Ligi, była nadzieja 
polepszenia położenia m aterjalnego 
kilkunastu klubów;

5) zanik m oralnych wartości, brak 
am bicji i etyki, brutalność, bijatyka, 
korupcja , afery, słowem zaprzecze­
nie idei sportow ej, m ającej służyć za 
sadzie wychowania fizycznego i mo­
ralnego m łodego ipokolenia;

6) zawodowstwo.
Czy mam przy taczać  dowody? K a­

żdy nieuprzedzony w duchu to p rzy ­
zna!
CÓŻ N A M  D A  L I K W ID A C J A  LIGI?

A co spodziewa się dać pro jek t 
K. O. Z. P. N., p rzew idujący rozw ią­
zanie Ligi?

1) usunięcie Ligi, jako okręgu eks­
tery to ria lnego  i przyw rócenie stanu

przedrozłam ow ego z pewnemi konie- 
cznemi zmianami, wywoła bezspornie 
podniesienie się poziomu p iłkarsk ie­
go wszystkich klas Byłe kluby li­
gowe podciągną dotychczasową A 
klasę, a te siłą rzeczy B i C K laso­
we kluby.

2) W szystkie okręgi bez względu 
na ich siłę organizacyjną i sportow ą 
będa bra ły  udział w identycznych roz 
grywkach. K ażdy okręg będzie mógł 
uczestniczyć w rozgrywkach międizy- 
okręgowych, czego dotychczas n ie­
ma. S korzystają zatem  na tym p ro ­
jekcie nie tylko silniejsze, ale także

1 okręgi słabsze, szczególnie kresowe, 
j k tóre dotąd zawsze się ża liły  na od- 
| osobnienie.
j 3) Zniknie absurdalny  zakaz kon- 
j kurenoji, obliczony wyłącznie na o* 
• bronę osobistych interesów  m aterja l- 

nych pewnych tylko klubów, ligo­
wych.

4) Stan finansowy klubów  okręgo­
wych znacznie 6ię popraw i, sport p i ł­
karski spopularyzuje a  przez to same 
okręgi m aterja ln ie  się podniosą. D o­
tard bowiem w alczą skutkiem o d ręb ­
ności organizacyjnej Ligi, z deficy­
tami.

5) Znikną a przynajm niej do rz a d ­
kości należeć będą, wszelkie gorszą­
ce afery, zw iązane i  kw estją ra to w a­
nia się p rzed  spadkiem , ponieważ po ­
w rót do ligi okręgowej nie będzie n a ­
stręczał wielkich trudności.

6) Zlikwidowanie Ligi, tej słusznie 
nazw anej „IzbyLordów ",w płynie uspa 
k a ja jąco  na dotychczasowe p rzesad ­
ne i niezdrowe am bicje niektórych 
klubów, k tó re  w obawie przed sp ad ­
kiem uciekają się do handlu  zaw od­
nikami, przekupstw  i t. p. środków ra 
tunkowyoh.

Robotnicza reprezentacja
boKsersRa Polski wyjeżdża do Niemiec
Specjalne eliminacje w W arszaw ie  z udziałem bokserów  lwowskich

W pierwszej połowie m arca robotni­
cza reprezentacja bokserska Polski wy- 
jedzie
na 2-tygodniowe tournee do północnych 

Niemiec.

Polacy mają rozegrać 6 spotkań z re ­
prezentacjam i poszczególnych okręgów 
robotniczych.

Skład drużyny polskiej zostanie usta­
lony po specjalnych eliminacjach. W

Naibliższe mecze Polski
o robotnicze m is t rzo s tw o  Europy

W miesiącach zimowych nastąpi 
przerw a w zawodach piłkarskich o ro ­
botnicze m istrzostwo Europy. Na wio­
snę rozpoczną się dalsze walki w po­
szczególnych grupach.

Najbliższym przeciwnikiem Polski 
będzie Czechosłowacja. Mecz odbędzie 
się w W arszawie w maju. Rewanżowe 
spotkanie o charakterze towarzyskim 
rozegrane zostanie w końcu sierpnia w 
Czechosłowacji.

Z Niemcami gramy mecz rewanżowy 
w czerwcu w Katowicach lub w Kró­
lewskiej Hucie.

Mecz z A ustrją odbędzie się na je­
sieni w Wiedniu.

Węgrzy ze względów politycznych 
nie mogą sprowadzać do kraju drużyn 
robotniczych i oba mecze z Polską ro­
zegrają w Polsce, możliwe że jeden 
mecz odbędzie się w Polsce, a drugi w 
Niemczech.

Inform ator  
robotniczego sportowca

Z, R. S. S. wydal kalendarz ścienny 
na rok 1933 rozmiaru 35x15 cm. arty ­
stycznie wykonany.

Kalendarze w cenie zł. 1.50 z dołączę 
niem porta  pocztowego można naby­
wać w Sekretarjacie Generalnym Z. R. 
S. S. W arszawa, Czerwonego Krzyża 30

Równocześnie komunikujemy, iż w 
dniu 1 .II 1933 ukaże się kieszonkowy 
informator sportowy robotniczy, z k tó­
rego dowiedzieć się będzie można da­
nych, dotyczących wymiarów placów 
sportowych, sprzętu sportowego, zaku­
pu inw entarza oraz term inarza sporto­
wego na rok 1933.

Mecz boksersk i  
S k ra-W arszaw ianka

W sobotę dnia 14 stycznia o godz. 8 
wieczorej odbędzie się w lokalu Skry 
ciekawy mecz bokserski Warszawianka 
— Skra.

Z wydziału kolarsko- 
motocyklowego ZRSS.

W ydział k o la rsk o  - m otocyk low y  ZRSS. 
w zyw a w szy stk ie  kluby, po siad a jące  s e k ­
cje k o la rsk ie  i m o tocyk low e do p rzes łan ia  
im iennego spisu k o larzy  i m otocyklistów  
najpóźniej do  dn ia  1 .II 1933 r.

AUSTRJA PROWADZI.
W meczu o robotnicze mistrzostwo 

Europy A ustrja pokonała W ęgrów 3:1.
W punktacji prowadzi zatem Austrja 

5 pkt. przed Niemcami 2 pkt., Węgra­
mi 1 pkt., Polską i Czechami po 0 pkt.

każdym razie drużyna reprezentacyjna 
składać sie będzie z bokserów  w ar­
szawskich i lwowskich.

Pierwsze eliminacje decydujące o skła 
dzie reprezentacji odbędą się w W ar­
szawie w pierwszej połowie lutego. U- 
dział wezmą bokserzy Skry, Gwiazdy, 
Elektryczności i Drukarza.

W drugiej połowie lutego również w  
W arszaw ie odbędą się dakze elimina­
cje z udziałem bokserów lwowskich. 
P rojektow ane są clwa mecze: Grafika
(Lwów) — Gwiazda (Warszawa) i Ro­
botnicza Reprezentacja Lwowa — Ro­
botnicza Reprezentacja Warsrawy.

Dopiero po tych wszystkich im pre­
zach, kapitan sportowy Zw. Robotni­
czych Stowarzyszeń Sportowych ustali 
skład Polski na wyjazd do Niemiec.

Polska-Austrja 
robotniczy mecz zapaśniczy

W lutym odbędzie się w Katowicach 
międzypaństwowy robotniczy mecz 
ciężkoatletyczny Polska — Austrja. 

Skład Polski opierać się będzie prze-

dewszystkiem na ciężkoatletach Śląska, 
gdyż w tej dzielnicy robotnicza ciężko- 
atletyka jest najbardziej rozwinięta.

I Robotniczy Obóz narciarski
odbędzie się w Beskidach Śląskich
Garść informacji dla uczestn ików

Jak  już wiadomo naszym czytelnikom 
Zw. Rob. Stow. Sport, organizuje w 
czasie od 2 do 10 lutego 1933 r. 
obóz narciarski w Beskidach śląskich, 
(stacja kolejowa Jaw orze - Jasienica).

K o sz ty  utrzymania i mieszkania wraz 
z wpisowem wynoszą zł. 21 od osoby.

Niezależnie od tego 
obóz zostanie przedłużony o dodatkowe 

4 dni,
czyli do 14 lutego 1933. Pragnący zo­
stać do 14 lutego wpłacaja dodatkow o 
10 zł.

Koszty przejazdu z uwzględnieniem 
80 proc. zniżki kolejowej 

pokrywają uczestnicy sami. (Przy wy­
rabianiu 80 proc. zniżki kol. należy po­
wołać się na pismo P. U. W. F. i P. W. 
Nr. 256 — 26 — społ.)

Zaznaczamy, iż zgodnie z okólnikiem 
P. U. W. F. i P. W. zniżki (rozkazy wy­
jazdu) wydawane będą

zbiorowo od 8 osób wzwyż.
Indywidualne zniżki 80 proc. wyda­

wane nie będą, będą natom iast przyzna 
ne 50 proc.

Uczestnicy kursu winni z sobą zabrać 
sprzęt narciarski: koc, prześcieradło,
małą poduszkę, m enażkę, łyżkę, nóż, 
w idelec oraz przybory do mycia.

Uczestnicy zakwaterowani będą w 
schronisku na Błatni.

Zgłoszenia wraz z wpisowem mini­
mum zł. 10 należy nadsyłać do dnia 
20 stycznia 1933 do Śląskiego Rob.

Sport. Kom. Okr. na adres:
Stanisław Rochowiak, Katowice, 

ul. Poprzeczna 14.
W pisowe w razie nieprzybycia zgło­

szonego na obóz, przechodzi na rzecz 
Śl. R. S. K. O. Na obóz przyjmowani 
są mężczyźni i kobiety.

Informacji w sprawie zakupu sprzę­
tu narciarskiego udziela Sekretariat Ge 
neralny Zw. Rob. Stow. Sport. W-wa. 
Czerwonego Krzyża 20.

B

Walne zebrania  
klubów robotniczych

W alne Zebranie W arszawskiej Skry 
odbędzie się dnia 29 stycznia 1933 r. w 
lokalu klubu.

* •
*

W alne Zebranie Znicza pruszkowskie 
go wyznaczono na dzień 15 stycznia r. 
b. Zebranie odbędzie się w lokalu Z. Z. 
K. w Pruszkowie.

*  *
*

W alne Zebranie Widzewa Łódzkiego 
odbędzie się dnia 21 stycznia w Łodzi.

Odznaki ZRSS.
C złonkow ie  ZRSS. p rag n ący  n abyć  o d ­

znakę  Z. R  S. S. w inni zw rócić  «aę w tai 
sp raw ie  do  S e k re ta r ja tu  G en era ln eg o  i  

rów noczesnem  w p łacen iem  1,95 zł, za  aztu  
kę na  k o n to  Nr. 17 870.

3 -L E T N IA  K A R E N C J A  P R Z Y C Z Y ­
N I S IĘ  DO L I K W I D A C J I  Z A W O ­

D O W S T W A .
Z kw estją zmiany system u rozgry­

wek łączym y również kw estję zlikwi­
dowania zawodowstwa.

Jakkolw iek proponowany przez 
K. O. Z. P. N. system  rozgrywek n ie­
w ątpliw ie i tę spraw ę do pew nego sto 
pn ia  czyni mniej niebezpieczną, uw a­
żam, że d la zupełnego oczyszczenia 
atm osfery i przyw rócenia możliwie 
wzorowych stosunków, należy — o 
ile zawodowstwa wprowadzić się nie 
chce —  uniemożliwić kaperowanie gra 
czy. Ono bowiem daje  pole do n a j­
większych nadużyć.

I tu ta j nie będę się sp ierał o okres 
la t: dwa lub trzy  ma trw ać zakaz u- 
dzielania w ykreśleń i zwolnień.

Z daję sobie spraw ę z tego, że p ro ­
jekt ten może skrzyw dzić niektórych 
zawodników, ale na to niem a rady! 
Tam, gdzie lasy płoną, nie czas róż 
żałow ać. W yższym  ponad interes je ­
dnostek, jest interes ogólno-społecz- 
ny, interes m oralny.

Zyskujem y atoli na tem :
1) uspokojenie i odprężenie gorącz 

kowej sytuacji w piłkarstw ie;
2) kluby zdane tylko na w łasne s i­

ły, sk ierują pracę w głąb i o p rą  się
0 w łasny narybek przez co zyskają 
m łodsze drużyny, dotąd  zaniedby­
wane;

3) kluby obrócą zaoszczędzone p ie ­
niądze (przez w strzym anie w ypłat 
graczom) na pracę w ewnętrzną, sp ro  
w adzanie trenerów , czy drużyn za ­
granicznych, p rzez oo podniesie się 
poziom naszego piłkarstw a;

4) kluby A, B i C klasowe p r z e ­
staną drżeć o swych wychowanków i 
p rzestaną pracow ać dlla innych a  p o ­
święcą się tem  lepszem u ich wycho­
waniu i wyszkoleniu;

5) w zrośnie znacznie stan etyczny
1 m oralny graczy, k tórzy  p rzestaną  
szantażow ać kluby w obaw ie przed 
konkurencją m łodego narybku i n ie ­
możności sp rzedan ia swych um iejęt­
ności p iłkarsk ich  przed upływem  
trzech lał;

6) zmilkną rekiny klubowe, tru d n ią ­
ce  się— kosztem  grosza publicznego, 
niby kom iwojażerowie handlem  g ra ­
czy i znikną z pow ierzchni życia spor 
towego .gwiazdy" i fałszyw e „perły", 
dla k tórych p iłka  tak  długo daje  rę ­
kojm ię regeneracji fizycznej, jak d łu ­
go mogą ciągnąć z niej wysokie zy­
ski m aterjalne.

W  ciągu tych dwóch lub trzech la t 
m ożna się będzie zorjentow ać, czy 
kw arantanna ta  stosunki ulepszyła^ i 
w jakim  stopniu, poozem określi się 
dalszy plan  działania.

W S Z Y S T K O  Z A L E Ż Y  OD O K R Ę ­
GÓW.

Tyle co do projektów . T eraz chodzi 
tylko o to, by W alne Zgrom adzenie 
P . Z. P. N. um iało się zdobyć na o d ­
powiednie uchw ały i by „w m orzu 
projektów  nie utonęło p iłkarstw o p o l­
skie", jak słusznie zaznaczyło jedno 
z pism.

To też okręgi m uszą zrezygnować 
z  ambicji bronienia i forsowania ty l­
ko „swoich" projektów , a mieć na u- 
w adze jedynie in teres całości. J a ­
kaś wspólna p latform a porozum ienia 
znaleźć się musi, gdyż inaczej żaden, 
choćby najlepszy  projekt, nie uzyska 
wym aganych statutow o %  głosów, a  
w tedy pozostanie stan  obecny, k tóry  
jest nie do utrzym ania. Toby zaś by ­
ło najw iększą k lęską i kom prom ita­
cją. Delegaci w ystawiliby 6obie ty l­
ko świadectwo ubóstwa. Zmiany bez­
w arunkow o zajść muszą. O tera n a ­
leży pam iętać. Delegaci nie mogą do ­
puścić do zupełnego bankructw a ide­
owego p iłkarstw a polskiego. Osobi­
ście, m am  wrażenie, że delegaci zdo ­
będą się na  w yraz najlepszej woli i 
w gruntowny sposób uleczą chory o r­
ganizm.

M aksym iljan Statter.
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